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Dor nosy hakaty, 


Agitacya przedwyborcza rezwija się w kra- 
jach, należących do TAF niemieckiej, pod 
trzema W ezwaniami- Katolicy głoszą w swej 
odezwie: „W ostatnich latach centrum zanadto 
ulegało rządowi. Widzialo ouo dużo nadużyć, 
lecz m lezalo, nie ch :'cąc rozpoczynać walki, do- 
póki rządowo zboczenia od legalności nie wy- 
nikały z ukrytych dażności przeciw konstytn- 
cyi. Lecz teraz żąda, by się zmienił teu system 
rządowy. (i, którzy M, być niewolaikami, 
podobnymi do chińskich kulisów, niech idą 
z rządem, my zaś protestujemy przeciw t takie- 
mu kier unkowi, ogłaszamy się wrogami rządów 

osobistych 1 zamachów na konstytncyę . Pra- 
wie tak samo brzmi odezwa socyalistyczna, bo 
także występuje przeciw dążności do absoluty- 
zmu, a WZYWA wyborców, aby bronili dobra 
narodu i „calej lndzkošci“. Jest to wiec jedno 

islo wyborcze. Drugie prokl amowali a 
wio z liberalan, a brzmi ono tak: „Za cesarza 
i Niemcy! Jeżeli 7 sey legalnie. myślący o- 
byw atele, którzy w r. 1908-cim uchyli się od 
glosowania — a Bic byla część Ma PE 
staną teraz do urny, to zwycięży idea, za któ- 
rą stoczyliśmy trzy wielkie wojny. Albo Niem- 
cy będą wydane na pastwę rzymskim kleryka- 
lom i socy alistom, albo też zachowają swą po- 
tęgę. Wybierajcie obywatele Wreszcie trze- 
ciem hasiem jest polskie: „Śwój do swoich!” 


Przeciw temu wezwaniu powstala cala ha- 
kata. Zwoluła ona na Trzech Król walny wiec 
hakatystów do Poznania, Ma być na nim uchwa- | 
lony , „wszechstronny bojkot ludnosci polskiej — 
ścisiy i bezwzględny*. Ponieważ nasze dzien- 
niki zaleciły, aby nikt nie posylał pocztą no- 
w orocznych życzeń, lecz pieniądze, któreby na 
to wydał, złożył komitetowi wyborczemu, co 
przy puszczalnie dałoby mu świerć miliona mā- 
rek, przeto hakata ujrzala w tem bojkotowanie 
poczty, fabryk papieru i litografów. Odpowie- 
dzią ma być powszechny bojkot Polaków, a 
nadto będzie uchwalona rezolucya do rządu, iżby 
upaństwowił binra pracy, zajmujące się dostar- 
czamiem robotników, i nie dawal ich polskim 
ziemianom, którzy w ten sposób będą zmuszeni 
sprzedać ziemię. Niedość tego. Prasa bak aty- 
styczna domaga się od władzy administracyj- 
nej, aby gruntownie zbadała, skąd Polacy biore 
fundusze na wszelkie prace narodowe, a między 
lunemi także na agitacyę jaa borczą. Ber- 
iihska Post powiada, że: „jast yzcczą 
(ną, iz Polacy otrzymują. pieniądze z zagra- 
nicy, a Deutsche Tages Zły, zgadzając się, iż 

„jest to rzeczą niezawodną *, ER wszystkich 
patryotów niemieckich, aby się gruntownie za- 
stanowili nad spiskoweni robotami Polaków. 
Zdarzyło się, że francuski ministeryaluy dzien- 
nik Zemps ogłosił długą i dość chaotyczną ko- 
respondencyę z Warszawy o polskich zapatry- 
waniach na stosunki międzynarodowe. Towie- 
dziano w tym liscie, że kiedy powstało przy- 
mierze Francyi z Rosyą, polska opinia byla 
z początku obnrzona na republikę zm ba, że ca- 
łem swem politycznem znaczeniem i swymi ka- 
pitalami wspiera despotyczną, ciemiężącą Ro- 
syg. Potem jednak s spostrzegli, że wpły w Fran- 
cyl na Rosyę zaczyna. korzystnie oddziaływać 
na stosunki w ich kraju. Ucisk się zmniejszył, 
już nawet Hurko z Aue] tiuem ‘pofolgowali, 


niczę, wo- 


Szuwalow był la zda do AA „prawie 
kochany”, a kiedy car Mikolaj H przy jechał 
do Wars zawy, to już się nawet spodziawano 


konstytucyj. Polacy tedy uznali, žo przymierza 
franensko-rosyjskie można uważać zu błogosła- 
wione. Po takich bredniach, pochlebnych dla 
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Francyi, korespondent zapewnia, że w Króle- | waly, że przegrana kampania uwolni 


stwie Polskiemi wytworzyło się przekonanie, iż 
jedynym w Europie krajem ciemnoty i ucisku 
jest państwo pruskie, które powinno być zwal- 
czane wszystkiemi polskiemi silami, Popieranie 
Wielkopolski w jej walce z germanizmem stalo 
się powszechnam zadaniem. Na ten cel Króle- 
stwo Polskie loży znaczne fundusze. Otóż tę 
wiadomość, zmyśloną przez jakiegoś Francuza, 
podniosła Norddr utsche Ally. Zig. będąca orga- 
nem p. BDülowa. Udaje ona, że święcie wierzy 
w tę niedorzeczność i zaleca przedsięwziąć $TO- 
dki przeciw tak „grubym nadużyciom“. Na pie- 
niądzach nie napisano, skąd one pochodzą, mo- 
żna więc każde skonfiskować, jako nadeslaune 
z Warszawy. lecz doniesienie Temps jest nie- 
dorzeczną bajką po prostn dlatego, że Króle- 
stwo Polskie tak zubożało w ostatnich dwóch 
latach, iż nie ma pieniędzy nawet na szkólki 
własnej Macierzy. Nie może ono myśleć o agi- 
tacyl wyborczej w Poznańskiem, ponieważ na 
wyborcze koszta u siebie nie zebrało dotąd fun- 
duszów. 

Zamiast donosić na Wielkopolan rządowi 
pruskiemu, możeby raczej zechciał zastanowić 
się organ kanclerza Biilowa nad doniesieniem 
rzymskiej Tribuny n Warszawy, skoro już się 
zastanowił nad korespondencyą stamtąd pary- 
skiego Temps. Przecież ministeryalny organ 
włoskiego rządu, zaprzyjaźnionego i sprzymie- 
rzonego z rządem niemieckim, nie powinien w 
Berlinie zasługiwać na mniejszą wiarę, niż mi- 
nistoryaluy dziennik śraneuski. Trimmi donosi: 
„Przy aresztowaniu w Warszawie socyalisty- 
cznego komitetu, który kierował bandytyzmem, 
znaleziono 14 tysięcy marek niemieckich i po- 
dobno bardzo ciekawe listy z Berlina“. Niech 
Norddeutsche Ally. Ziy. rozwiąże zagadkę, skąd 
teroryści warszawscy mieli listy berlińskie i po 
co im posyłano niemieckie pieniądze? T'o spra- 
wa o wiele ciekawsza, niż doniesienie Temps?! 


Budzenie „się Chin. 
Podalismy w uagłówkn niniejszego arty- 
kuhi tytuł fraucuskiej książki, która w Euro- 
pie sprawiła silne wrażenie głównie dlatego, że 
są mniemania, iż nieporozumienie Japonii z 
Rosyą w spr awach handlowych i rybołówstwa, a 
ze Stanami Zjednoczonymi z powodu zlego tra- 
ktowania w nich japońskich osiedleńców, może 
doprowadzić do niebezpiecznego zatargn, w 
którym (Chiny ZAPEWNE odegrałyby czynną rolą. 
Autorem książki „Budzenie się Chin“ jest p. 
Martin, długoletni rektor urządzonego po en- 
ropejsku uniwersytetn w Pekinie. Kontrakt p. 
Martina z rządem chińskim wygasł, a że w 
Pekinie w modzie teraz Japończycy, więć ich 
powołano na katedry, a Europejczyków poże- 
gnano i obdarzono dożywotnią pensyą. P. Mar- 
fin bardzo chwali patryotyzm Chińczyków, pil- 
ność ich, pracowitość i wrodzoną inteligencyę, 
a dowodzi, że w  iKuropie fałszywie o nich 
mniemają jako o narodzie zupełnie pozbawio- 
nym wojennych przymiotów. Z dziela Gordo- 
na, króry przed laty był jenerałem w Chinach, 
a potem zginął w sudańnskim Chartumie, przy- 
tacza on takie zdania: „Nie znam narodu, któ- 


ryby tak spokojnie narażał życie na każde 
niebczpieczetistwo, jak Chińczycy. Są oni wy- 


tr i" na wszelkie trudy, a żywności potrze- 
bnją bardzo malo. Sga bardzo bitni, ale wtedy 
dopiero, gdy się przekonają o sinszności spra- 


wy, za którą mają walczyć. Dotąd najczęściej 
się zdarzało, żo wojska ca, wysyłane na 
wojuę, nie chcialy dać zwycięstwa mandżur- 


skiej dynastyi , przeciwnie, zawsze się spodzie- 
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kraj od 
Lecz jesli to kiedykol- 
Chiny sprawią światu wielką 


najezdniczej dynastyi. 
wiek się zmieni, 


niespodziankę!” Podobne zdania angielskich je- 
nerułów, admirałów, korespondentów, urzędni- 


ków celnych przytacza p. Martin, a wszystkie 
one kouczą się przepowiednią, że Chiny zgo- 
tują świ iatu ogromną niespodziankę, która za- 
pewne nsprawiedliwi okrzyk cesarza Wilhelma 
il-go: Ludy enropejskie, brońcie waszych dóbr 
od żóltego niebezpieczeństwa ! 

Otóż — zdaniem p. Martin — niespodzian- 
ka się zbliża. Chivdą 4 aród się ocknął i refor- 
muje się z bajeczną szybkością, którą można 
wytłómaczyć è tylko tein, że w dokonywanych 
pr szemianach bior ą wszyscy czynny udział, a 
niema podzialu na warstwy, „ponieważ one z 
dawna nie istnieją. Rozwinął się w całym kra- 
ja ruch wieprawdopodobnie wielki. Powstało 
mnóstwo dzienników natychmiast po ogłosze- 
nin swobody prasy. Zmieniono alfabet, dotąd 
niezmiernie trudny, ponieważ się składał z 
trzech tysięcy hieroglifów. Teraz jest on u- 
prosaczony prawie tak, jak łaciński. Założono 
mnóstwo szkół, w który ch ludzie wszelkiego 
stanu i wieku uczą się nowej pisowni. W ka- 
żdej wiosce założono czytelnię, w której publi- 
cznie wyglaszana jest treść wszystkich otrzy- 
niy” wanych dzienników. Niema człowieka któryby 
o naznaczonej godzinie nie przybył na tę Jek- 
turę, a ona obznajamia z zamiarami mocarstw 
względem (hin i budzi w słuchaczach nietylko 
patryotyzim, ale nawet szowinizm, który się 
wyraża w dążnościach, streszczających się w sło- 
wach n Chiny dla Chińczyków”. Ruch przemy- 
słowy i spólkowy nadzwyczajnie się rozwinął I 
przeobraża to uśpione do niedawna państwo. 
Kto kilka lat temu opuścił Pekin, a teraz zno- 
wu don zajrzy, ten go nie pozna: ulice oświe- 
tlone elektrycznością, elektryczne tramwaje prze- 
cinają miasto w kilku kierunkach, koleje żela- 
zne wybiegają do sąsiednich osad, a wszystko 
to są DA chińskie przedsiębiorstwa, ob- 
slngiwane także przez samych tylko Chińczyków. 
Utworzy ło się kilka stowarzyszeń, które własnym 
kosztem rozsylają po kraja wędrownych nau- 
czycieli, z reguły ludzi starych, bo tacy są o- 
taczani szacunkiem. Ci nauczyciele wchodzą do 
wsi, biciem w gong dają znać, Że się odbędzie 
W ykład, i siadaj, a w pierwszej lepszej fajczarni. 
Policyant rozw lesza na jej ścianach ostrzeżenie, 
że nie wolno mówić o dynastyi, zresztą zaś 
wolno rozprawiać e wszystkiam. Fajezarnia 
wkrótce się napełnia, odbywa się wykład, zaw- 
sze polityczny, a po nim nadzwyczaj ożywiona 
rozprawa. Tu kto namiętniej wyklina cudzo- 
ziernców, a podnieca szowinizm, ten jest boha- 
terem. Ten ruch ogarnął także chrześcijan chiń- 
skich: zatrzymują oni wszystkie ad nie mi- 
syjne, ale obcych misyonarzy starają się po- 
zbyć. Jeden tylko dwór bogdychański popiera 
jeszcze niektóre instytucye, założone przez Eu- 
ropejczyków, ale 1 to jedynie te, których nie 
można zastąpić chinskiemi. Tak naprzykład 
cztery stowarzyszenia misyonarskie, aby się w 
państwie utrzymać, założyły na spółkę w Peki- 
nie szkolę medyczną z kliniką i szpitalem. Na- 
tychmiast wydano tym stowarzyszeniom gleit 
na swobodna przebywanie w kraju i podróża- 
wanie po nim, a z kasy cesarskiej wypłacono 
in subwencyę. Najważniejszą spoleczną relor- 
mą, którą już przeprowadzono, jest uwolnienie 
kobiet z zamkułęcia, w jakiem one znajdowały 
się dotąd; wydano przepisy przeciw sciskanin 
stóp kobiecych, więc to sztuczne kalectwo zu- 
pełnie zniknie za lat kilkadziesiąt. Otwarto o- 
sobne szkoly dla dziewcząt, co na kontynencie 
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azyatyckim jest ogromną rewolucją „obyczajo- 
wą. Tworzy- się jednolita armia, ćwiczona, u- 
mundurowana i uzbrojona na wzór japońskiej. 
Tworzy się także tota pancerna. Sam Chi- 
ny są dziś w takim stanie, w jakim byla Ro- 
sya za czasów Piotra 1. — i już niedalekie te 
czasy, kiedy wszyscy będą musieli bardzo się 
liczyć z tem najliezniejszem mocarstwem. 
Strescilismy bardzo pobieżnie książkę p. 
Martin, ale juź to streszczenie daje pojęcie o 
doniosłości ruchu, który ogarnął Chiny. 
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Korespondeitcj e. 
Wiedeń I stycznia. 
(Noe Sylwestrowa w Wiedniu. ~- Sceny nliczne. 
— Reforma wypłaty pensyi państwowym emery- 
tom. — Próba spiewu przed sądem.) 


Wesolo bawili się Wiedejczycy przez 
calą pięt" łą noc Sy westrową, a właściciele tu- 
tejszych restauracyi i kawiarń błogosławią tę 
noe zlotodajną i radziby, aby Sy lwestra obcho- 
dzono nie raz, ale choćby 1 dziesięć razy w ro- 
ku. Wytw orzy! się tu bowiem zwyczaj, że 
przeważna część publiczności, mianowicie ta jej 
część, którą choroby lub inne troski nie za- 
trzymują w mieszkanin — urządza w noc Syl- 
westrową promenadę po mieście i na ulicy o- 
czekuje uderzenia godziny dwunastej, zwiastu- 
jącej nastanie Nowego Roku, a po skoliczo- 
nej promenadzie ugrzęza w niezliczonych ka- 
wiarniach i restauracyach i bawi się aż do ra- 
na. To też na pryncypalnych ulicach Wiednia, 
zwłaszcza na Kirnthnerstrasse, G rabenie, placu 
św. Nzczepana i Rothentnrmstrasse, rojno i 
gwarno w tę noc, jakby na jakim festynie. 
Nieprzej rzane tlumy panów i pań przechadzają 
się, nie zważając na dokuczliwy mróz, a wszyst- 
ko wesole, rozbawione, swawolne. Gdy naresz- 
cie wskazówka zegara na wieży kościoła św. 
Szczepana dosięgnie rzymskiej dwunastki, i ze- 
gar uderzy dwunastą godzinę, rozpoczyna się 
szalona zabawa. Nocni spacerowicze zaczynają 
śpiewać, krzyczeć „Prosit Neujabr*, ludzie nie- 
znajomi padają sobie w objęcia i gratulują s0- 
bie, przyczem zdarzają się jednak także nie- 
smaczne żarty, jak np.. że młodzi ludzie chwy- 
tają w pół nieznajome im panie i całują je, że 
zaszedlszy z nienacka z tyln zaciskają starszym 
panom kapelnsze aż na oczy, że laskami biją 
po żelaznych portalach sklepów itp, W roku 
nbiegłym te swywole Sylwestrowe przekroczyły 
godziwą miarę, gdyż mnóstwo łobuzów winie- 
szalo się pomiędzy spacerujące tłumy porząd- 
nych ludzi i wyprawiało już nie zbytki, ale 
proste gwałty, wybijając szyby w mieszkaniach, 
tłukąc latarnie, zatrzymując przejeżdżające do- 
różki i zmuszając siedzące w nich osoby do o- 
puszczenia ich itp. To też w tym roku dy- 
rekcya polieyi już na kilka dni przedtem ogło- 
sila ostrzeżenie, że jakkolwiek nie myśli bronić 
publiczności wesołej zabawy, nawet na ulicach, 
to jednak z całą energią wystąpi przeciw tego 
rodzaju w ybrykom, jakie popelmiano w roku 
ubiegłym i w tym celu silne patrole krążyć 
bed, po wszystkich bardziej uczęszczanych uli- 
cach. Dzięki tym zarządzeniom policy1, tego- 
roczna zabawa odbyła się e wiele przyzwoiciej, 
chociaż krzyku i hałasu było i tym razem co 
nie miara, a lokatorowie frontowych mieszkań 
w śródmieściu mie wiele chyba snu zakoszto- 
wali tej nocy. Okolo północy ścisk na placu 
Św. Szczepana był tak wielki, że ludzie omal 
się nie podu ili. gdy zaś zegar uderzył dwuna- 
stą, powietrze zatrzęsło się odl okrzyków, a 
w rozmaitych punktach rozległy się detonacye 
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od rzuconych na ziemię żabek. W niektórych 
domach otwarto okna trontowe i wywieszono 
w nich chorągwie, w jednym cknie jakis figlarz 
postawił żywe prosię, będące, jak wiadomo, sym- 
bolem szczęścia i cisnąc je za ogon i szczypiąc 
zmuszał ję do kwiczenia, w innym oknie usta- 
wiono rzesiście oświetloną choinke. W ogole 
w kilku punktach miasta zauważyć można 
było, że z okien mieszkań fr ontowych popiera- 
no gorliwie odhywającą się na ulicy zabawę. 
Pomimo silnego mrozu 1 wiatru ten specyalnie 
wiedeński karnawał Sylwestrowy na ulicy 
trwal aż do godziny 2 w noży, m dalszy ciąg 


jego odbył się już w ENE h lokalach re- 


stauracyjnych i kawiarmanych. 

Minister fmansów dr. MKorytowski zapro- 
wadzil nadzwyczaj praktyczną reformę wypła- 
ty pensyi emerytom państwowym, tudzież wad 
wom po urzędnikach i sługach państwowych 
w Wiedniu i w calej Austryi Dolnej. Do- 
tychczas pobór tych pensyi połączony był z 
rozmaitemi, bardzo nciążliwemi i ząbierające- 
mi dużo czasu formalnościami. Przedewszyst- 
kiem musiął emeryt taki napisać co miesiąc 
kwit na pensyę, z kwitem tym udać się do 
urzędu parafialnego, a następnie do starostwa, 
w Wiedniu zaś do Migistratu 1 uzyskać na 
nim potwierdzenie, że żyje: i mieszka w tej 
a w tej miejscowości, przy tej a przy tej 
ulicy, poczem dopiero z takim, zaopatrzonym 
kilkoma podpisami i pioczątkami kwitem, od- 
być musiał wędrówkę do likwidatury, a wre- 
szcie do kasy, gdzie zazwyczaj W dniu w 
platy, t. J. ż-go każdego miesiąca taki ścisk 
panuje, iż osoby ehorowite lub ułomne, które 
nie sa w stanie lokciami ntorować sobie drogi 
przez ten tłum. muszą czekać godzinami, za- 
czein dostaną się do okienka. Owóż dr. Kory- 
towski zarządził obecnie, że osoby te nie po- 
trzebnją odtąd osobiście zgłaszać się do kasy 
po odbiór pensyi, lecz odesłana ona im będzie 
pocztą « do domu. Nie potrzebują nawet wy- 
stawiać kwitu na nią, lecz listonosz, wręczając 
im pieniądze, da im zarazem do podpisu po- 
twierdzenie odbiorn, zastępujące dotychczasowe 
kwity i poświadczenia urzędów parafialnych i 
starostw. (i pensyoniści, którzy mają własne 
konto w pocztowej kasie oszczędności, mogą 
zażądać, aby im pensyi nie przysyłano do do- 
mu, lecz co miesiąc dopisywano w ich rachun- 
ku. Jeszcze przed kilku laty uważanoby za 

absolutnie niemożliwą taką rewolucyjną refor- 
mę uświęconych wiekową trady az zwyczajów 
biur okraty cznych, aż dopiero polski minister 
finansów iwa” odwagę zaprowa uj ją. Życzyć- 
by tylko należało, aby ona nie była ograni- 
czona tylko do Austryi Dolnej i W iednia, Jecz 
także zamieszkałym w Galicyi pensyonistom i 
wdowom przyniosla pożytek. 

Przed tutejszym sądem powiatowym dla 
spraw handlowych odbyła się tymi dniami je- 
dyna w swoim rodzajn rozprawa, na której 
strona skarżąca WARE sędziego i rzeczoznaw- 
ców produkowała się swym śpiewem. Sprawa 
bowiem miała się jak następuje: Dyrekcya zna- 
nego teatru rozmaitości Ronachera  zaangażo- 
wała na caly miesiąc grudzień śpiewaczkę Rafaelę 
Skell. W BEM 1 grudnia wy stąpiła ona po raz 
pierwszy i miala to nieszczęście, że spiewając swą 
aryę, zrobiła. kiksa. Nazajutrz nie dała jej już 
dyrekcya wystąpić, lecz powołując się na kon- 
trakt, który postanawia, że jeżeli artystka wi- 
doczuie się nie podoba publiczności, to dyrek- 
cya ma prawo bez poprzedniego wy powiedze- 
nia dać jej dymisyę, usunęła ją od dalszych 
występów. Owdż śpiewaczka zaskarżyła dyrek- 
cyę do sądu o zapłatę honorarynm za cały 


Stefania Marsowa. 


r. 


sty do Giebie... 


(Ciąg dalszv), 

hpróbowal się posinieść alo usiadłam 
przy jego łóżku, nie pozwalając um się ruszyć. 
Uhciałam coš dobrego powiedzież, ala nie by- 
lam w stanie. Czułam, jak nerwy moje roz- 


pręża ją się. — Wszystkie te ostatnie dnie cho- 
dzilara jak v w letargn, dziwnie bezmyślna — 
skostniała. Teraz na gle poczęło cos tajaće we 
innie. Osktcyski Mówił nie — patrzył mi 
w oczy takiem, trochę zdziwionem , głębokiem 
spojrzeniem — a mną nagle szar pnęlo jakieś 
głuche łkanie — dugo W strzy mywane, palące 
lzy rzuciły się do oczu — osunęlam się ko- 
ło łożka, oparłam glowę na jego krawędzi 


1 Ikałam 
placzem... 
W Jadek delikatnie gladził mi włosy. 

— Szkoda pami dla życia ~ rzekł z cicha, 
jakby sam do siebie, a potem zaczął mówić a 
tobie — o dobroczynnym wplywie innego Ży- 
cia, jakie tam prowadzisz — o powrocie. Nie 
mówił me o naszej miłości — mówił tylko o 
tobie, wymawiał twe imię ceieko i miękko — 1 
powoli zaczynałani się uspokojać. 

Teraz lzy piyngly ciche i chłodne — do- 
broczynne wyczerpanie ogarniało mnie. 

Przepraszam jama” — seupna Un wsta- 
jac, , troche a zawsty dzona moim wybuchem. 
Ale on ušmiechnal się blado. 

— Za co?... przyszla pańi zrobić dobry u- 
czynęk odwiedzając chorego i calkiem przy- 
padkowo dała mi pani to rzadkie szczęście nie 
powiem: dobrego xczynku, > dobrej chwili 
ulżenia komuś, co się męczy... czy pani mi te- 
50 żałuje?’ 

Nie p~ iedzielam. 
cy biedni i 
wem ujęlam 
lam do ust. 

Z lekkiem zaróżowieniem wysunął dłon. 


rozpacznia ciężkim,  męczącym 


Bylismy oboje ta- 
tacy udręczeni — nagłym pory- 
rękę Ostrzyckiego i przycisnę- 


—- Nio wartem! — szepnął. 

A jednak Stefanie, ten biedny chlopak 
swom serdecziem, delikatnem odeznciem zrobił 
imi prawdziwe dobrodziejstwo — taka jedna 
hratnia dusza w mojej samotni. 

Gdy wróciłam do domu, zastalan Romana 
ubranego — blady byl trochę — ale zresztą 
nie wyglądał tak bardzo żle. 

Doktor byl dziś z ostatnią wizytą i po- 
zwolt mu już za dwa dni iść na uniwersytet, 
AROTĘC jeszcze dwa dni tej jego nienstannej 
obceności, która mi jest teraz dziwną męką. 
Nawet do Ciebie, jedyny, nie jestem w stanie 
pisać. — Ostatnia moje listy dostales krótkie i 
urywane — za to twoje takie dobre i długie. 

Czytam je zwykle, gdy Roman śpi. 
Czytam raz, drugi — potem list osuwa mi się 
na kolana 1 staram się twój obraz w myśli 
wy wołać... 

-Taki wysoki, jasny pan — o dużych, 
trochę smutnych oczach >- charakterystycznie 
troc he pochylony — o ruchach powolnych, pel- 
nych dystyukeyi. Usiluję sobie przypomnieć 
dźwięk twego glosu — twoje uśmiechy — two- 
Je upajające pocałunki. — |] czasami uda mi 
się zapomnieć o całej a nędzy i wyczarować 
taki cudny, południowy, « gorący świab — i me- 
go artystę, jasnego pana z jasnym uśmiechem 
— A obok. niego idę ja, wolna wreszele pi SZCZĘ- 
liwa ach! tak nad wyraz 
Cznję silny zapach róż — i 
ki bialo, koronki marmurowej 
olśniewają ice, że wprost biaje światlo słoń- 
CA a niebo turkusowe, gorące i oczy 
twe turkusowe, gorące — i usta twe jak cię- 
pły, wonny, południowy kwiat na my ch 
wargąch.... 

BNG 


Ww zo Past. 
willi — i tak 


29 grudnia. 
Minęly święta. Roman zdrów, znowu cho- 
dzi do laboratoryum, pracuje jak dawniej, mo- 
że więcej jak, dawniej. W wolnych chwilach 
nie mówi już o swem dziele — usiłuje mnie 
wyciągnąc na opowiadanie. Pyta o zajęcie 


dnia — o różne drobne, niezwykle czyny i po- 
wiedzenia Edzia — i coraz częściej snuje pla- 
ny wyjazdu z wiosną do morza. 

— Ź wiosuą moja praca się kończy — do- 
stanę pieniądze i wyjedziemy na poludnie. 
Moja choroba cię zmęeczyla —- gorące słońce 
znów zapali rumieńce na twej bladej twarzy. 

Ja usmiecham się i nie myślę nic — dzi- 


wnie, nie mogę teraz myśleć. -— 
apatya mnie ogarnęła. 

Dostałam dziś twój list, żeś zmienił pro- 
jekty i przyjedziesz za tydzień nawet nie 
nmiałam się ucieszyć. 

Na myśl, że ciebie zobaczę, zbiegła mi 
cała krew do serca — uczulam dziwny chłód 
i przejmujący hól — boję się tego wprost = 
zdaje mi się, że nie mam sil znieść wstrząśnie- 
nia spotkania. — A jednak chwila ta nie scho- 
dzi mi z myśli. — Boję się i staram się nie 
myśleć o tem, ale liczę dnie i godziny niemal 
do tej soboty. 

Chwilami myslę, że chciałabym zawishąć 
na twych piersiach, przytulić się jak umęczony 


Taka ogromna 


ptak — i umrzeć w tej chwili. 
LJ przecież trzeba być silną — moja apa- 
tya I mój ból będą cieniem na twą duszę — a 


tobie światła potrzeba 1 życia! 

Stenie! zaklnij we mnie to ginące życie... 
wstrzymaj je mocą twego kochania — wstrzy- 
maj je — bo cóż znaczę bez niego! 


Sobota wieczor. 

A więc widziałam cię — a więc znów sie- 
działam mocno — mocno przytulona do ciebie 
i płakałam jak małe dziecko placze na kola- 
nach matki. — A mój kochany pan M: 
mokre oczy 1 uspokajał i śmiał się i groził. 
A gdy byłam spokojna, zacząłeś mówić, jak ci ci 
tam źle — strasznie żle bylo bezemnie — i że 
miales febrę, "> nie pa o tem. 3 mnie 


Bloc, = ue oh a az wy a na los SZCZĘ+ 
ścia do Paryża na wystawę, dostał złoty medal 
— żeś przedwczoraj dopiero telegramem cal- 
kiem niespodzianie się o tem dowiedział — i 


przywozisz mi ten pierwszy 
— tam — jako podarunek 
zadatek przy szłego życia. 

A ja cieszyłam się jak dziecko i zapo- 
mniałam o wszystkich ciężkich, ciężkich dniach 
— i tylko coraz przytulałam me usta dotwych 
ust, że to rzeczy wistość, że jesteś — 
jesteś mój — i że weżmiesz mnie już teraz 
niebawem na całe dlugie, cudne życie. 

Smialam się mój najmilszy — 4a byłam 
znowu pełną nadziei i wiary i Życia a ta, 
zwątpienie czarne czy potrafi dać ci szczęście 
— odleciało hen daleko. 

Odwiozłeś mnie pod sam dom — biegłam 
po schodach jak dawno już nie 2 1 we- 
szłam zarumieniona i uśmiechnięta, aż Edzio 
począł wołać. skacząc: „Mamusia się Eie 14. 

Nadszedł Roman — mój uśmiech rozpro- 
mienił mu twarz całą zorzą — zawolał malca, 
wziął go na kolana, i począł mu opowiadać nie- 
stworzone rzeczy o wielkiem morzu, które jest 
cale z miodu — i roy pasku z cukru — 
a zwierzętach z czekolady. — Edzio smial się 
uszczęśliwiony, i wesoły był ten wieczór jak go 
Jnż dawno nasz cichy dom nie pamiętał, 

Ale w miarę jak ich wesołość rosła, 
dobry humor topniał powoli. 

Gdy Edzia zabrała bona, zalegla chwilo- 
wa cisza. Ja usiadłam nagle zmęczona pod pie- 
cem — a Roman wstał i zaczął chodzie po po- 
koju. To jest u niego objaw niezwykłego 
podniecenia — przyszło mi uczucie, żo teraz 
coś się stanie — coś się zlego stanie. 

A Roman zaczął mówić: 

— Za dwa tygodnie nkończę moją pracę, a 
potem tylko krótki czas opatentowania. Wyna- 
lazek mój kupi fabryka w Berlinie, mówiłem 
Już z dyrektorem administracyjnym jeszcze kil- 
ka miesięcy temu o mej pracy, i tak się nią 
zapalił, że usilnie prosił o pierwszeństwo w ku- 
-| pnie. A więc za trzy tygodnie: wulność i ży- 
cie! i spokój Elu — wreszcie spokój !.. 


błysk powodzenia 
z twej podróży, a 


moj 


Żebyś wiedziala Elu co ja nocy bezsen- 
nych spędziłem, myśląc, co się z wami stanie 
w razie mej śmierci, jak ja się namęczyłem 


myślą, czy dojdę do celu, jaką mękę przeży- 
łem w tej chorobie. Jak umrę przed skończe- 
niem, eo będzie z wami’... I oto nadchodzi 
koniec ! 

Cel mego Życia! 
ka, co się długo borykał 


wrażenie człowie- 
co przy 


mam 
z falami, 


brzegu był bliskim zatonięcia i wreszcie do- 
pływa. 

— Wreszcie! Blu! 

A potem, wiesz, przez ciąg mej choroby 
gnebila mnie ta zmora — ty wiesz. 


Nieraz budziłem się cały spocony. Sniłem, 
że odchodzisz odemnie, a ja stoję przykuty do 
ziemi i próżno ręce za tobą wyciągam, a nie 
mogę zrobić kroku — — ży” odchodzisz! chcę 
krzyczeć, a nie mogę głosu wydobyć — i bu- 
dziłem się w śmiertelnej męce... 

ly nie wiesz, jak ja cię kocham: Blu — 


tak rzadko ci o tem mówiłem — i to takie 
dotyw cze było — niedoskonałe — ale myśsla- 
iem: pryn, to przyszlość z tobą — i było mı 
lekko przyszłość stoi przed nami.. 


Ne. Eln, widziałem, leżąc z przymiknię- 
temi oczami, jak siedziałaś blada i nieruchoma, 
oczy twoje były takie nieme, rakie gdzieś za- 
patrzone, a pod oczyma cienie — i małe usta 
takie blade... i chciało mi się pytać : co ci? — 
ibłagać cię, byś twój ciężar mnie dała — a ja 
go poniosę z radością i chciałbym cię 
wziąć na ręce, jak dziecko i nieść przez 
życie.. 

Szlochałam głośno -- te same slowa — 
te same słowa — Roman już klęczał u mych 
nóg... 


Co ci? ja twoim najlepszy m, najwierniej- 
szym przyjacielem — co Gl f.. 

Ale „Ja płakałam, a raczej wstrząsał mną 
spazm jakiś kurczowy, okrutny, bez łez. 

Roman zaniósł mnie prawie na łóżko — 
dał lekarstwo zawolał slużącą i wyszedł 
cicho. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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miesiąc i ofiarowała dowód przez rzeczoznaw- | 
ców, IŻ jes. w swym zawodzie dobrze wykształ- | 
cona. Sędzia dopnseil dowód i na rzeczoznawcę | 
powołal dyrektora konserwatorynm Pergera. 
Panna Skell zaśpiewała więc w sali sądowej | 
ową aryę, która stała się powodem jej dymisyi f 
i jeszcze kilka innych, n rzeczoznawca sądowy 
orzekł, że posiada ona głos dobrze wyszkolony 
i dostateczne wykształcenie mnzykalne, to zaś, 
że zrobiła kiksa, nic jeszcze nie dowodzi, bo 
takie przypadki zdarzają się i największy ar- 
tystom. Adwokat dyrekcyi Ronachera chciał 
przez świadków udowodnić, że publiczność da- 
wała głośno wyraz swemu niezadowoleniu z 
występu panny Skell, gdyż w audytoryum psy- 
kano, świadkowie ci jednak zeznali, że prawie 
z reguly na pierwszyw występie każdej nowo- 
angażowanej artystki, odzywają się w audyto- 
ryum sykania, gdyż rywalki występującej ar- 
tystki, posyłają umyślnie najętych ludzi, aby 
sykali. Wobec tego skazał sąd dyrekcyę Ro- 
nachera na zapłatę skarżącej reszty umówionej 
gaży za grudzień, tj. sumy 533% koron i kosztów 
procesu. 


— AW AA 


Kanclera BiioK o spiracji w Niemcz el. 


Eerlin. Kanclerz Bülow wystosował do | 


prezesa „Związku państwowego przeciw socya- 
listom“, generała-bulkownika Tieberta pismo, 
w którem wskazuje, że sytuacya parlamentarna 
w chwili objęcia rządów przez niego była te- 
go rodzaju, że nie dawała rządowi iunego opar- 
cia, jak tylko na najsiłniejszem podówczas 
stronnictwie centrum. Jednakże kanclerz nigdy 
nie zrzekał się samodzielności ani w sprawach 
religijnych. ani kolonialnych i politycznych, a 
z drugiej strony centrum nie nudużywalo zrazu 
swojej sily parlamentarnej. Gdy jednakże na 
wiosnę roku zeszlego zostały odrzucone przez 
centrum i socyalną demokracyę trzy bardzo 
pilne sprawy państwowe, a mianowicie: kolej 
Żelazna w Afryce południowej, odszkodowanie 
farmerów i utworzenie urzędu kolonialnego, 
kanclerz postanowił oprzeć się całą siłą każdej 
nowej próbie centrum, zmierzającej do naduży- 
wania stanowiska parlamentarnego wobec wa- 
żnych spraw państwa. 

Pewien zwrot w dloktrynerskich 
waniach przedstawicieli mieszczaństwa liberal- 
nego i rosnąca niechęć przeciw socyaliston po- 
zwalają się spodziewać, że w zmienionej sytu- 
acyi parlamentarnej możliwem będzie wspól- 
działanie narodowych stronnictw. Nie można 
wprawdzie spodziewać się wielkiego jednolitego 
stronnictwa liberalnego, kanclerz jednak przy- 
pomina walki Eugeniusza Richtera z socyalną 
"ilemokracyą i wskazuje na możliwość takiego 
wyniku nadeuodzących wyborów, ża możliwe m 
by było, ażeby z pominięciem centrum, prawi- 
ca, stronnictwo narodowo-liberalne i bardziej 
na lewo posunięte stronnictwa wolnomyślne, 
przy odpowiedniem postępowaniu 


wyborczem 
utworzyły grunt dla większości od wypadku do 


zapatry- 


wypadku. lin bardziej lewica okaże się gotową 
do załatwi mia ważnych spraw państwowych: 
kolonii, wojska i floty, tem szerszym i silniej- 
szym będzie pomost porozumienia pomiędzy te- 
mi stronnictwami. Narodowym żywiołom łatwo 
będzie znaleść sposób wspólnego postępowania 
w podobnych kwestyach. Jest więc możliwe, 
że zapanuje sztandar czarno-czerwony w miej- 
sce egoizmu frakcyjnego centrum, I że rząd uzy- 
ska możność swobodnego postępowania w po- 
lityce. : 

Qdkąd centrum przechyliio się do socya- 
listów celem utworzenia bloku opozycyjnego, 
odtąd pomogło socyalnej demokracyi do pod- 
ia i to też znie- 


r 
ez 


niesienia swego znaczenia i prz 
woliło rząd rozwiązać parlament. 

Otwiera się więc ważne pole działalności 
dla wszystkich żywiołów narodowych. Wszyst- 
ko, cokolwiek jest w Niemczech konserwaty- 
wanego, zyskuje na sile wskutek podkopywania 
przez socyalną demokracyę pojęć o władzy, 
własności, religii i ojczyzny. Po frazesowiczu 
Robespierze przyszedł miecz Bonapartego, a 
przyjść mnsiał, aby naród francuski uwolnić 
od teroryzmu Jakobinów i komuny. Gdy więc 
dnia 23 grudnia z. r. przy pomocy 
demokratów odrzuciło rzeczowy 
dla strzeżenia powagi rządu 
rozwiązać parlament. Rząd chce pracować 
z każdem stronnictwem, które szanuje wielkie 
narodowe cele. Gdzie te cele są znieważana, 
tam ta przyjaźń ustaje. Nikt w Niemczech nie 
życzy sobie rządów osobistych, lecz przeważna 
większość narodu niemieckiego nie życzy sobie 
także rządów partyjnych. Dla cesarza i książąt 
niemieckich nie ma ani katolików, ani prote- 
słantów, a są tylko Niemcy, którzy doznają 
równomiernej ochrony ustawowej. Przecież naj- 
silniejsze stronnictwo w parlamencie składa się 
wylacznie z katolików. 

Wo Niemczech Kościołowi katolickieran 
powodzi się lepiej, niż w niektórych krajach 
katolickich, a żaden z przedstawicieli rządu nie 
myśli o zniesieniu tej równości, aui o narusze- 
niu wolności sumienia lub prześladowaniu reli- 
gii. katolickiej. 

W odezwie centrum, w której wypowie- 
dziano obawę nowej walki kulturnej, widzi 
kanclerz środek do przeprowadzenia polity- 
eznych interesów partyjnych. Mimo, że uie ma 
na Świecie państwa, któreby więcej od Nie- 
miec dbało o los robotników, o ich materyal- 
ne i duchowe potrzeby, mimo, iż niemiecki 
robotnik jest najwykształceńszy na świecie, 
to przecież cale nuliony robotników, czy to | 
świadomie, czy nieświadomie, należą do stron- | 
nietwa, które zmierza do zupelnego przewrotu 
w państwie i społeczeństwie. Od takich stosnn- 
ków musi się naród niemiecki uwolnić. Cho- 
ciaż stosnnki w niektórych okręgach wybor- 
czych wykazują jak największe różnice, stron- 
nietwa, które l0-go grudnia stanęły po stro- 
nie rządu, będą musiały zawsze mieć na oku 
to, że zjednoczyła je walka o honor i dobro 
narodu przeciw socjalistom, Polakom, Welfom 
i centrum. Na pierwszem miejsca stawiam so-| 
cyalną demokracyę, gdyż każda klęska socyal- 
nych demokratów będzie przestrogą dla ich 
ślepej swawoli, a wzmocni zaufanie do spokoj- 
nego rozwoju wewnętrznych stosunków, wzmo- 
eni stanowisko państwa na zewnątrz, utrudni 
bowiem tę ewentnaluość, aby jedno jakieś 
stronnictwo mogło przy pomocy socyalnych 
demokratów zająć stanowisko dominujące, a 
zwrócone przeciw inny m obywatelskim i patryo- | 
tycznym stronnictwom. | 

EPE WN MA 


„PAR 2 TPR i 
Odezwa Polskiej Sodalicyi Maryeńskiej w Parin. 
W czasach, kiedy mnoży się coraz więcej! 
haseł „precz z Polską“, „precz z Kościołem!” 
kiedy coraz większe szerzy się przesladowanie 
katolicyzmu, a przezeń i Ojczyzny całej, wśród 


Jako k 


centrum 
socyalnych 
wniosek, musiano 


nie cichnącej anarchii gdzieś 
wśród walk głuchych niby „wolnomyślnych*— 
wznieśliśmy sztandar za Wiarę i Ojczyznę, 


' sztandar Bogarodzicy. (Część bowiem rodaków 


na obczyźnie przejęta duchem Chrystusowym I 
szczególniejszą czcią ku Maryi Matce Bożej, u- 
tworzyła przy kaplicy polskiej św. Kazimierza 
„Polską Bodalieyę Maryańską w Paryżu”. So- 
dalicya ta poza swojem zwykłem zadaniem 
‘cel bowiem Sodalicyt, to wyrobienie zapomo- 
cą szczególniejszej czci Bogarodzicy w każdym 
stanie zastępu ludzi dzielnych, duchem Chry- 
stusowym na wskróś przejętych, aby przez nich 


podnieść poszczególne stany, a przez stany 
społeczeństwo cale), utworzyła sekcya spe- 
cyalne : 


a) „Sekcya kształcenia się”, która ma na 
celu: urządzać odczyty, wieczory literackie. u- 
trzymywać czytelnię t bibliotekę — a tem sa- 
mem przeciwstawiać naukę (chrystusową roz- 
maitym, polskim ligon wolnej myśli w Paryżu;* 

b) „Sekcya wzajemnej pomocy”, której ce- 
len jest: udzielanie pożyczek cezlonkom swoim 
studentom) : 

ie) „Bekcya opieki nad 
kami w Paryżu”. 

Polska Sodalicya Maryańska w Paryżu po 
za zwyczajnymi czlonkami, liczy jeszcze człon- 
ków bonorowych, czyli popierających cele to- 
warzystwa. ('złoakami takimi mogą być wszys- 
cy Polacy-katolicy bez różnicy płci. Zasilają 
oni szczególnia „Sdekcyę opieki”. 

Skromne fundusze nowego Towarzystwa 
nie są bowiein w stanie pokryć tych wydat- 
ków, jakie sekcya opieki ponosi przez wielki 
napływ rodaków do Paryża. Skorośmy nadmie- 
nili o tem, zwracamy się też na tej drodze do 
rodaków naszych, by się powstrzymywali od 
wyjazdu do Paryża, bo wieln z pośród nich gi- 
nie tu prawie z głodu, zajęcie otrzymać im 
tradno, zwłaszcza, że przybywają oni nie zna- 
jąc najczęściej wcale języka miejscowego. Dziś 
zresztą robotnicy francuscy stawiają niemałe 
trudności cudzoziemcom. Nierzadko jesteśmy 
świadkami bardzo smutnych następstw z tego 
powodu. A więc bracia-robotnicy wszędzie in- 
dziej jedźcie, ałe nie do Paryża. Mamy tn 
wśród naszej kolonii dość już nędzy, nie po- 
większajcie jej! 

Dalej — zwracamy się z gorącą prośbą do 
społeczeństwa naszego, aby ze względu na tru- 
dne warunki, w jakich Bodalicya nasza musi 
się rozwijać, nie odmawiało nam swego popar- 
cia, o pomoc szczególnie zwracamy się do pa- 
nów autorów i wydawców naszych, aby nadsy- 
łali nam swoje książki — do obywateli naszych, 
aby nieraz zbywające książki zebrali i przysła- 
li je nam. Z prawdziwą wdzięcznością przyj- 
mować będziemy. Setki rodaków pozbawionych 
polskiej książki, czytając je, dziękować będzie 
braciom w dalekiej ojezyźnie za pamięć o 
nich... 

Nie wątpimy, że odezwa nasza znajdzie 
jak najsympatyczniejszy oddźwięk w szerokich 
kołach naszego społeczeństwa. 

Nie chcemy się gubić w zwadach partyj- 
nych, pragniemy ino słnżyć Bogn i Ojczyźnie, 
zwalczać skwapliwie wszelką niedorzeczność, iść 
z uświadomieniem i silą naprzód w imię spra- 
wiedliwości i slnszności pod sztandarem Maryi 
i Orła białego! 

Wiek XX, to wiek zgnilizny, co trawi 
wnętrze Kościoła Pańskiego, to huragan łamiący 
podstawę bytu ludzkości, to dziwna, niezrozu- 
miała Gehenna, co przytłacza serca wiernych i 
każe wątpić w „jutro* jaśniejsze, które nieśmia- 
ło wszerz dróg naszych kroczy. Partye i par- 
tyjki, związki i ligi, to jakby hasło sprzysięże- 
nia na nas i nasze lenistwo — tak względem 
Boga, jak i względem (Ojezyzny. Dlatego 
czas już ocknąć się z długiej bezczynności i 
dnmnuie podnieść czoło dzieci Polski. W pracy 
tej bez pomocy Waszej rodacy nie podołamy, 
a przecież wiemy, ża gdy chodzi o dobro kra- 
ju naszego, znajdą się tysiące i tysiące takich, 
co nas odczują, co swoją dłoń braterską przy- 
łożą do dzieła miłosierdzia I bronić wraz z na- 
mi będą zasad Uhrześcijańskich. z 

Wszelkie ofiary i listy — na razie nadsy- 
lać prosimy pod adresem: „Polska Sodalicya 
Maryańska* Paris (VI-eme) 8, rne Brea. 

N. A. Rychter, Stanislaw Jasiński, dr. J. 
Sobe zyúski. 


biednymi roda- 


Co i o czem piszą. 


Dr. Teofil Gierstmann spędził tegoroczne 
święta Bożego Narodzenia w Rzymie i opowia- 
da w Dzienniku polskim wiele zajmujących 
szczegółów o ceremoniach i zwyczajach, związa- 
nych tam z obchodem tych świąt. Wielce ory- 
ginalną, a nawet rozrzewniającą ma być uro- 
czystość „szopki” w kościele Araceli na Kapi- 
tolu. P. Gerstmann opisuje ją tuk: 

W pierwszej kaplicy po lewej stronie ed 
głównych drzwi wchodowych ustawiona jest ol- 
brzymia szopka, rzęsiście oświetlona, a na sianku 
leży Jezusek. Jest to słynne w Rzymie „Il Bam- 
bino*, przystrojone w sukienkę, naszytą najdroż- 
szymi kamieniami i brylantami. reprezentującą 0l- 
brzymią wartość pieniężną, nie mówiąc o znaczeniu 
religijnem tego starożytnego simulacrum czczone- 
go od wieków przez ludność miasta Rzymu. Po 
przeciwnej slronie nawy kościelnej ustawiona jest 
trybuna i z niej wygłaszają dziewczątka małe od 3 do 
4 godziny popołudniu słynne „kazania dziecięce“ 
do dzieciątka Jezusowego. Jest to uroczystość w 
całem tego słowa znaczeniu ludowa, na tle religij- 
nem oparta, a nświęcona wiekową tradycyą. Nie 
podobna nie uledz głębokiemu wzrnszeniu, patrząc 
na te miniaturowe kaznodziejki. Małe dziewczątka, 
nawet już trzechletnie, wstępnją kolejno na ową 
trybunę i wygłaszają powitanie Dzieciątka Jeznso- 
wego, z prześliczną, niesłychanie wdzięczną gesty- 
kułacyą. Niektóre dziewczątka, nieco starsze, za- 
dziwiają wprost mistrzowstwem w ruchach i nie- 
ztrównanym wdziękiem. Są to dziewczątka z ludu, 
nbożuchne i widocznie z wielką ofiarą na tę nro- 
czystą chwilę, jako tako, nbogiemi ozdóbkami przy- 
strojone. Widziałem tylko jedną dziewczynkę, mo- 
że pięcioletnią, w wytwornym akssmitnym stroju i 
z kapeluszem, ubranym strusiemi piórami. — Są 
więc kilkuminutowe monologi do „Bambina“, prze- 
platane także dyalogami między młodszą i starszą 
dzieweczką, a publiczność," gęsto natłoczona, 2 naj- 
żywszem zajęciem słucha tych „kazań dziecięcych“, 
które są unikatem w Rzymie, a zapewne i w ca- 
lym Kościele katolickim. Tysiączne tłumy zalegają 
w czasie tych kazań na olbrzymich schodach, wio- 
dących na Kapitol, gdzie też odbywa się ożywiony 
handel zabawkami dziecięcemi. 

Miał też p. Gerstmann w tym roku spo- 
sobność widzieć. jak Anglicy-katolicy święcą 


Boże Narodzenie — mieszkał bowiem w pen- 
syonacie angielskim. 
Otóż — opowiada p. Gerstmann — że wigilii 


w naszem rozumienin u Anglików nie ma; był 


orzystną lokacyę kapitałów 


po ziemi naszej | tylko o zwykłej 
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porze wieczornej obiad, ale cal- 
kiem postny. Natomiast właściwy „Clristinas* ad- 
był się dopiero w pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia. W wielkiej sali jadalnej widniał na 
ścianie, na tle czerwonem, okolony choiną napis: 
„A Merry Christmas". Goście, mieszkający w pen- 
syonie, mieli prawo zaprosić także swoich przyja- 
ciół, bawiących w Rzymie, na tę ucztę, która z 
wielką wystawnością na przeszło 150 osób była 
urządzoną. Bzóstą z rzędu potrawa był „plum pud- 
ding*, wniesiony uroczyście na salę nsobiście przez 
kucharza w bieli. Całe towarzystwo, zwykle szty- 
wne i chłodne, powitało glośnymi oklaskami uka- 
zanie się kucharza z potrawą narodową. Olbrzymi 
ten „pudding“ coram pomdo kucharz w sali jadal- 
nej rozdzielał na poreye. Jadlem po raz pierwszy 
tę narodowa potrawę angielską i przyznać muszę, 
że jest weale smakowita. 

Potem nastąpiły zapowiedziane w programie 
drukowanym zabawy, rozmaite „Games“ i „Ben Pie“, 
których znaczenia także dotąd nie znałem. Owe 
„Games“ były to zwoje kolorowe papierowe, rozło- 
żone na wszystkich stołach, z których panie wy- 
dobywały jakieś taśmy strzelające. Rozpoczęła się 
więc pukanina powszechna i rozniecija wesołość, 
podniecona również strzelaniem korków  szampań- 
skiego wina. W każdym z tych zwojów papiero- 
wych mieściły się także różnokolorowe papierowe 
czapeczki humorystyczne, które biesiadnicy wdzie- 
wali na głowę i w tej maskaradzie już do końca 
uczty przy stole siedzieli. Pięknym i młodym pa- 
niom bardzo to było-do twarzy, natomiast dziwa- 
cznie nieco wyglądały te nakrycia na glowach 
starszych panów, a szczegflnie komicznie wydawał 
się czerwony czepiec papierowy na głowie mlode- 
go pastora, odzianego w poważną sutannę. No, ale 
co krai, to obyczaj! Nasz nieliczny stół polski nie 
brał też czynnego udziału w tej maskaradzie. Za- 
powiedziane w programie „Ben Pie“ odbyło się 
już po skończonej biesiadzie w salonach, po któ- 
rych się całe towarzystwo rozprószyło. A były to 
olbrzymie „kosze szczęścia”, napełnione trocinami. 
Do tych trocin zannrzało się rękę i wyciągalo po- 
darunek świąteczny, co także niemaľą wzniecało 
wesołość, bo podarunki dostawały się ślepym tra- 
fem czasem w bardzo komiczny sposób w ręce 
najniewłaściwsze. 

W końcn nastąpily tańce, do których wybor- 
na przygrywała orkiestra. 

*: 
X OE 

W pismach wileńskich występuje od ja- 
kiegos czasu nieznany nam dodąd pocta p. Be- 
nedykt Hertz. Przeważnie nprawia bajkę i ma 
w niej dużo werwy i satyry. Forma czasami 
kuleje, rym nieraz jest za włosy ciągniony, ale 
z tem wszystkiem ma ten poeta niezaprzeczo- 
ny talent i bardzo bylibyśmy radzi, gdyby go 
pięknie, na pożytek naszej literatury rozwinął, 
u równocześnie pozbył się pewnych aspiracyj 
socyalistycznych, które dostrzeglismy w jednej 
z jego bajek, i złośliwości politycznej, która 
może nieraz bardzo być dotkliwą dla tych, 
przeciw którym jest wymierzoną. Znający na- 
przyklad stosunki polityczne na Litwie dorny- 
ślą się zaraz, do kogo autor pije w ostatniej 
swojej bajce, noszącej tytul: „Amaltea“, a opie- 
wającej tak: 

Zeus, wdzięczny swej mamce, kozie Amaltei, 

Która go wykarmiła niby własne jagnię, 

Raz ją spytał, czy łaski bożyszcza nie pragnie, 

Czy nie ma jakich życzeń, lub słodkich nadziei.. 
Spełnię wszystko, 


— (Chcę błyszczeć — koza 
Jodpowiada --- 
A kondycyę bydlęcą porzlicićbym rada. 
Rzekła — i wnet ją Zeus w piękną gwiazdę 
(zmienia; 


Zda się. że nie ostało z kozy ani cienia. 
Minęły długie wieki. Aż raz Gromowładny 
Znów pyta, czyli Gwiazda nie ma prośby żadnaj? 

— Nieżle mi jest--odrzekła. — Prawie mam 
[tu Eden... 

Lecz gdybym jeszcze mogła beknąć choć raz 
| jeden... 


Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. Jt:ecz twierdzi, że ma dowody, 
iż „Związek ludzi rosyjskich* polecił swej bojo- 
wej organizacyi wykonać zamachy na redakto- 
rów Jticczy Miliukowa i Hassena. Zamach do- 
konany na ulicy w biały dzień na Miliukowa i 
jednego współpracownika Nowego Wremienia 
wykonała organizacya bojowa „Związku ludzi 
rosyjskich“. /tiecz twierdzi dalej, że zamordo- 
wanie Herzenstelua spowodowali kierownicy 
wspomnianej bojowej organizacyi, Juskiewiez i 
KRraskowski, a czem władze dobrze wiedzą. 

Łódź. Wladze wojskowe daly bankom i 
firmom handlowym straże wojskowe do dy- 
spozycyi na pierwsze dni po Nowym Roku, 
gdyż obawiają się w tym czasie napadów z o- 
kazyi wielkiego napływu gotówki. 

Petersburg. Dbzerźi. Wied. donosza, że dnia 
29 grudnia zapadła już ostateczna uchwała w 
sprawie oddzielenia części gubernii siedleckiej 
i lubelskiej, zamieszkanych przez Rnsinów i 
prawosławnych, i ntworzenia z nich nowej gu- 
bernii chełmskiej. 

(Wiadomość tę należy brać z wszelką re- 
zerwą, albowiem Barżecyja Wiedomoski to mały 
brukowy dzienniczek, goniący za sensacyą, nie 
mający żadnych stosunków w sferach wyższych 
i wplywowych i pełen zawsze kłamliwych, ale 
ogromnie sensacyjnych nowinek. Przyp. lad.) 

Petersburg. Dyrektora fabryki w Charko- 
wie, inżyniera Reymonta, robotnicy zamordo- 
wali. Zbrodniarze uciekli. 

Ryga. Na mocy wyroku sądu polowego 
rozstrzelano tu wezoraj dwóch bandytów : Wol- 
mara i Tomina. 

Warszawa. Pan Bolesław Macanka, na 
którego bandyci napadli w sklepie i do które- 
go dali oni trzy strzały rewolwerowe, umarł 


wczoraj, osierocając żonę i czworo drobnych 
dzieci. 


Wilno. W majątku Majażewniki 4 zbroj- 
nych bandytów napadlo na dom właściciela 
tegoż majątku, p. Lisieckiego, 1 zrabowalo mu 
155 rubli gotowizny, oraz rzeczy wartości vn- 
bli 148 i zbiegło. Jednego z tych bandytów je- 
dnakże ' ujęto. 


KRONIKA. 
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Lwów 

Z nerad zjazdu ukraińskiej partyi odbytego 

we Lwowie w czasie naszych świąt Bożego Naro- 
dzenia przynosi liusktj Selanyn bardzo zajmującą 
not.tkę. Oto okazuje się, że na tym zjeździe wal- 
czono z wiclką namiętnością, a pierwszy powód do 
walki dał list pasterski X. Metropoliy Szeptyckie- 
go. W liście tym przezacny książę Kościoła zalecał 
swoim owieczkom, aby podczas nadchodzących wy- 
borów do Rady państwa przy ustanawianiu kandy- 
datur poselskich baczyli starannie na to, Żeby ci 


stycznia. 


polecamy: 
h Obligaeye fund. propinac) jnego, 
40/, Pożyezkę krajowa. 
4%, Pożyezkę m. Lwowa. 


kandydaci byli dobrymi katolikami. zalecenia 
okropnie się nie podobało wszystkin  radykalom, 
bo obniżyło szanse ich kandydatur, więe z tego po- 
wodu na zjeździe wielu z nich wystąpiło namiętnie 
przeeiw X. Metropolicie. 

Następnie rozpoczęła się walka o to, z ja- 
kiemi stronnictwami ma być zawiązany kompromis 
wyborczy. Większość propopowala, aby nukrajńcy 
szli ręka w rękę z moskalofńlami i z radykałami, 
Natomiast xięża oświadczyli, że nie zgadzają się 
iść razem z radykałami, którzy są przeważnie bez- 
wyznaniowcami i wszędzie gdzie tylko moga, walczą 
z duchowieństwem. Sprawy tej nie rozstrzygnięto 
i zostawiono ją do decyzyi ścislejszago komitetu. 
Komiczna sytnacyę wywołala interpelacya p. Sta- 
rucha. Zapytał on araużerów zjazdu, dlaczego do 
śeiślejszego komitetu nie wybrano p. Michala Pe- 
tryckiego, redaktora Iłajdamaków ? 

— Dlatego, — odpowiedział p. Baczyński z Pod- 
Jia jec że p. Potrycki, wojując z narodowym 
komitetem, złamał karność strounictwa, a nawet 
dopuścił się narodowej zdrady. 
Vy nie powinniście brać 
dach — adrzecze p. Starnch 
cyalisty! 

- A wy nie powinniście występować w obronie 
Petryckiego — odparcwał p. Baczyński — bo jo- 
steście jego szwagrem. 

Na sali serdeczny smiech. 

% kolei weszla na stól sprawa agrarna i po- 
kazalo sią, że zaraza rosyjska przekroczyła jnż 
granieę i szerzy się w Galicyi. Oto niejaki Cegiel- 
ski, referent syrawy agrarnej na zjeździe, odczytał 
niemoryal, w którym wywodził potrzebę uchwale- 
nia rezolucyi, domagającej się od rządu, aby na- 
tychmiast skonfiskował całą większą własność i 
zdobyte na szlachcie ziemie vozdzielił pomiędzy 
chłopów, a to dlatego, że majątki te panowie do- 
stali jako darowiznę oq królów. albo też zdobyli je 
gwaltem, przeto mależy hu teraz je odebrać. Ró- 
wnież domagał się p. Cegielski, aby wszystkie do 
bra skarbowe, tak zwane domeny, rozdano między 
chłopów. Przeciw tym wywodom wystąpił energi- 
cznie adwokat Oleśnicki. strzegł zebranych, aby 
takich haseł nie rozszerzali wśród Indu podczas a- 
gitacyi wyborczej, bo takie abiecanki nie są do 
spełnienia, a rozszerzane teraz przez kandydatów 
poselskich wśród ehlopów, wywałają potem niechęć 
wśród ludn do przywódców. 

Większość zebranych uchwaliła odrzucić wnio- 
sek Cegielskiego i zwołać ankietę agrarną jeszcze 
w ciągn roku 1907. Pan Cegielski bronił się je- 
dnak energicznie przeciw tej uchwale i wykazy- 
wał, ża jeżeli Rusini nie uchwalą takiej, jak on 
proponował, rezolucji, to dadza się wyprzedzić so- 
cyalistom i lndoweom, bo ei niezawodnie takie re- 
zolucye uchwala I wtedy masy ehlopskie pociagna 
za sobą. 

Nastąpiła debata o tegorocznych  strejkach 
rolnych. Poseł Huryk wystąpił energicznie przeciw 
komitetowi narodowemu, który te strejki urządzał, 
i wykazywał, że strejki te w tym roku nie były 
zwrócone przeciw szlachcie, ale przeciw popom i 
bogatym włościanom. 

Dr. Raczyński z Brzeżan, a p. Terszakowec 
z Kemara użalali się na narodowy komitet, że 
za mało podczas strajków okazal energii j ŻE za 
późno zawiadomi) komitety na prowincyi o potrze- 
bie nrzadzania strejków. 

X. biskup SBandurski przyjmował w tych 
dniach deputacvę, przybyłą z Sokala z burmistrzem 
Wysoczańskim na czele, złożona z sześciu osób: 
Polaków i Rusinów. [mieniem Rusinów przemawiał 
prof. Witoszyński. imieniem Polsków burmistrz 
Wysoczański. X. biskup odpowiadał po polsku i po 
rusku. Następnie składały A. biskupowi gratulacye 
deputacya Czytelni polskiej z Sokala; depatacya 
miasta Stanisławowa, wójt x Rudek, wieśniak z pa- 
rafii kamieńskiej, wreszcie prezes Stowarz. robotni- 
ków im. klasy robotniczej, Napływają też wciąż 
telegramy gratulacyjne z Poznania, Warszawy, 
Krakowa. Kasyno ruskie z K. mionki Strnmiłowej 
ofiarowało X. biskupowi wspaniały kielich. Kole- 
dzy sięża przesł li na ręce x. Bandurskiego kwo- 
tę 670 koron na cele filantropijne. Z kwoty tej 
X. biskup przesłał natychmiast Stowarzyszeniu 
powstańców z voku 1863 we Lwowie kwotę 130 
kor, na ochronkę małych dzieci we luwowie 140 
kor, na bursę im Kraszewskiego w Stanisławowie 
200 kar. 

Wczoraj odbył się obiad u X. biskupa Bən- 
dwrskiego, w którym wzięło udzial około 50 osób 
narodowości polskiej i ruskiej, 

Samobójstwo dygnitarza wojskowego we 
Lwowie. Dzisiaj rano przechodnie na ulicy Kur- 
kowej widzieli, jak Żolnierze wynosili z t zw. 
Hleimatskaserne t. j. wielkich koszar 80 p. p. przy 
ulicy Kurkowej i placn Franciszkańskim, na ma- 
rach jakiegoś trupa. Fonieważ władze wojskowe 
wypadki takie otaczają ścisłą tajemnica, przeto 
powstaly w mieście na temat dzisiejszego wyda- 
rzenia najdziwaczniejsze wersye. Opowiadano o sen- 
sacyjnym, śmiercią jednego z współzawodników za- 
kończonym pojedynku pewnego pułkownika z ja- 
kimś jenerałem; inne znów wersye opowiadały o 
zabiein kapitana przez żolnierzy. 

W rzeczywistości, o ile zdolaliśmy się do- 
wiedzioć, było to samobójstwo, o tyle naprawdę 
sensacyjne, że za broń samobójczą chwycił czło- 
wiek w wieku podeszłym, wzorowy oficer, dosko- 
nale materyalnie sytuowany, ojciee rodziny. Miano- 
wicie targnal się ua swoje życie podpułkownik 80 
pp. Kosegg. Liczył on lat pięćdziesiąt kilka, po- 
dobno DO. By? najbardziej służbistym z oficerów 
tego pułku, cnergiezny, w służbie surowy, a w ży- 
ciu nprzejmy, eieszył się sympatyą i szacunkiem 
kolegów, a miłością żołnierzy. 

Jak wspomniano, był ojcem rodziny, pozosta- 
wił żonę i dwoje czy teź troje dzieci; stosunki ma- 
teryalne miał najzupełniej uporządkowane, a podo- 
bno był nawet człowiekiem zasobnym. Jaki mógł 
być powód samobójstwa, niewiadomo. Przypnszczać 
tylko można, że powodem było wielkie zdenerwowa- 
nie, które od lat kilku trapilo podpulkownika Xo- 
seggn. Dzisiaj rano przybyl on o zwyklej godzinie 
do koszar, załatwili rozkazy i raporty, następnie 
wyekspedyował batalion swego pułku na ćwiczenia, 
poczem powrócił do swojej kaneelaryi i celnym 
wystrzalem z rewolweru odebrał sobie życie. 
> Usiłowany rabunek w Banku związkowym. 
Słedztwo prowadzone w sprawie śmiałego napadu 
rabunkowego,  dokcnanego na wożnym Banku 
związkoweg:, postępuje, mimo wysiłku prowadza- 
cych go urzędników, bardzo powoli, a to z tego 
powodu, że obaj aresztowani: Nowakowski i 
Schwarzer są nader sprytnymi i rutynowanymi o- 
szustami. Nowakowski udaje znowu waryata i na 
dawane mu pytania bełlkace tylko niezrozumiale. 
Zanadto jednak zaufał swoim kolegom w kaźni i 
nie tylko nie grał wobec nich komedyi z obłąka- 
niem, ale jeszcze przed nimi wygadał się z nieje- 
dng taką rzeczą, która wskazuje, że rabunek byl 
z góry upłanowany, a nadto, że napadu rabunko- 
wego na akademika Wórósa w listopadzie dopu- 
ścił się Nowakowski, co dziś już potwierdził pewien 
listonosz. 

Jeszcze trudniej jest wyciągnąć coś ol Schwar- 
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zera. Ten wprawdzie odpowiada zaraz i dość sge- 
roko na każde pytanie, ule tak wykrętnie, tak wv- 
mijająco,że z trudem tylko, gly się go zajdzie bardzo 
zręcznie, można coś mającego (dla śledztwa wartość 
uzyskać. Ostatecznie dowiedziano się tyle, że obaj 
aresztowani znają się od ośmiu lat, ale że Seisła 
przyjażń łączy ich dopiero od vokn; że Nowakow- 
ski miał kochankę, młoda dziewczynę, z która 
mieli wkrótce obaj przyjaciele wyjechać do Lon- 
dynu. O tym fakcie dowiedziano się z listów, zna- 
lezionych u owej dziewczyny, policya zaś sądzi, że 
wyjazd mial nastąpić w razie, gdyby się ralnnek 
w Banku związkowym był udał. U ajea Nowa- 
kowskiego znaleziono książeczkę Kasy oszczędno- 
ści ma 800 K, z których jednak kilkaset koron 
juź podjęto. Pieniądze te dał byl ojcu Nowakowski 
w listopadzie, w parę dni po napadzie ua akade- 
mika Vörösa, styl uzasadnione podejrzenie, że po- 
chodzą one ze zrabowanych mn pieniędzy. W ogóle 
młodzi ludzie zawsze mieli przy sobie :lość zna- 
czne pieniądze, pochodzące prawdopodobnie z ra- 
bunków i kradzieży, zarabiali bowiem niewiele. 
Dla odwrócenia podejrzeń nadawali oni w pobli- 
skich miasteczkach przekazy adresowane do siebie, 
a to na wszelki wypadek, aby w razie aresztowana- 
nia mogli się wykazać, że pieniąjlze, jakie posia- 
dają, dostali od znajomych. 

Nowakowski, na skutek  stałszowanego świa- 
lectwa dojrzałości, otrzymał posadę praktykanta 
nrzędu cechowniczego. Gdy mu dano jakieś wypra- 
cowanie matematyczne, okazalo się, że Nowakowski 
jest hebesem w tym kierunku i to zrodziło podej- 
rzanie co do prawdziwości swiadectwa. Dano znać 
prokuratoryi, która zarządzila dochodzenie karne. 
Nowakowski był też już karany za kradzież. 

Podwyższenie kary. Sąd wyższy w Krako- 
wie podwyższył karę Arturowi Gostkowskiemu z 6 
miesięcy więzienia na I rok więzienia: za kradzież 
amerykańskich listów pieniężnych na tamecznej 
poczcie. 

Konkurs. Wydział galicyjskiego Towarzystwa 
muzycznego we Lwowie ogłasza niniejszem konkurs 
na projekt godla Towarzystwa. Kompozycyh ma 
być pojęta heraldycznie, by jako tarcza (kartusz) 
zdobić mogła fasadę gmachu Towarzystwa. Nagro- 
dy otrzymają dwie najlepsze prace mianowicie: 
I-sza K. 100, 2-ga K. 50, Termin nadesłania prac 
1 lutego 1907 do 12 w południe, do  kascełaryt 
Towarzystwa Chorążczyzna T, [I piętro, gdzie też 
ogliwlać można rysunek fasady ginachn. Nadeslana 
prace maja być zaopatrzone cyfrą, 4A8 nazwisko 
nadsyłającego ma być zawarte w osobnej kopercie 
opieczętowanej i znopatrzonej tą samą cyfrą. 

Temperatura odbywa teraz nagle skoki. 
Wezoraj jeszcze mieliśmy we Lwowie (° mrozu, 
dziś mamy 6? ciepła,-więc w ciągu 24-rech godzin 
temperatura się podniosła o 12°. W. Wiedniu takie 
same nagle podniesienie się temperatury miala 
miejsce w dzień Nowego Rokn. Termometr w dniu 
tym wskazywal o świcie —9' Celsiusza. a w polu- 
dnie temperatura podniosla się już do = 3° Cel- 
siusza 1 nagle śnieg zaczał tajać, a ulice prze- 
kształcać się poczęły w sadzawki. 

Wigilia kolonii polskiej w Rzymie. Kolonia 

polska, w liczbie przeszło dwudziestu osób, zgroma- 
dziła się w tym roku na wspólna wigilię w restan- 
racyi na plaen Colonna. Wiekiem najstarszy p. Ma- 
ksymilian Chojerki, ów obywatel z Ukrainy, który, 
idąc za przykładem przodków naszych, odbył po- 
dróż do Rzymu pieszo, o czem swego czasu dono- 
silismy, wzniósł przy końen wieczerzy staropolski 
toast: „Kochajmy sig“, serdecznie maotywowany, 
a prot. Wincenty Stroka odpowiedział na to pię- 
knym rymowanym toastem. Po wieczerzy udała sie 
cała „Poloria“ do Kolegium polskiego na via Ma- 
roniti, na pasterkę. Z uderzeniem godziny dwuna- 
stej rozpoczęła się msza pasterska, śpiewana, kturą 
odprawil X. Adam Sapieha w licznej asystencyi, 
w kościele polskiego kolegium duchownego pod we- 
zwaniem św. Jana Kantego. Wśród asystujących 
kleryków znajdowal się młody hr. Badeni, syn mar- 
szalka krajowego, który kończy obecnie studya ten- 
logiczne w Rzymie. Kiedy chór polskich kleryków 
zanucił polską kolendę, w niejednem oku zajaśniala 
łza vozrzewnienia. Pasterka skończyła się po pierw- 
szej godzinie w nocy, a gromadka rodaków na- 
szych rozeszla wię do domów z wdzięcznością w 
seren dla rektora kolegium O. Smolikowskiego, któ- 
ry dla polskiej drużyny pozwolił otworzyć fwrtę 
gmachu, zresztą zawsze o pólnocy dla obcych za- 
msniętą. 
, Noworeczny numer „Smigusa", pojawil się 
już w zwiększonej znacznie objętości i w szacie ze- 
wnętrznej niezwykle okazałej, bo z  illnstracyami 
kolorowanemi. Treść obfituje oczywiście w lummo- 
reski i satyry na temat zmiany roku, życzeń no- 
worocznych, przygód świątecznych itp. Obok wieln 
ciętych satyr  polityczno-spolecznych, znajdujemy 
w tym numerze monolog wyborcy pt.: „Powszechne 
głosowanie", pióra Przyjaciela. Ten sam humory- 
sta podaje dalszy ciąg „Przygód Balsama w Ame- 
ryeeć p. ti „Za dużo ściskania“ z  illnstracyami 
wybornego karykaturzysty J. Kruszewskiego. La- 
dna, kolorowaną ilustracyę tytułową: „Odjazd Sta- 
rego Roku“ na nędznej szkapie, a przyjazd Nowego 
Rokn na wspaniałym autnnobiln i powitanie przy- 
bysza przez „Smigusa*, wykonał znany artysta- 
malarz Marceli ITarasymowicz. 

Nienawiść pospólstwa do klas wyższych. 
W dzień wigilijny natłoczyło się w Rzymie mnó- 
stwo lndzi kupujących, lub tylko gapiących się, 
pod Palatynem w staroświeckiej hali targowej 
rybnej. W tem zajechały powozy, z których wy- 
siadlo kilka strojnych pan i panów, którzy na 
swoje nieszczęście byli pelłicicraki, tj. byli odziani 
w strojne, wąziutkie futerka i w ten sposób stwo- 
rzyli jaskrawy kontrast z ludem (popolo), który 
tylko szalikiem, owiniętym na szyi, clironi się od 
chłodu zimowego. Wnet też jakis psotnik z tłumu 
cisnął kawałkiem błota na jedną ze strojnych dam 
arystokratycznych, a za jego przykładem poszli in- 
ni i wnet posypał się grad pocisków błotnych na 
piękne toalety damskie, a towarzystwo arystokra- 
tyczne, które nie dlą kupna, tylko dla widowiska 
ciekawego wimięszało się w tlum robotniczy, mm- 
siało się szybką ucieczką do swych powozów sal- 
wować od dalszej bombardacyi. — Zajście to 
świadczy niezawodnie o wielkiem uaprężeniu Sto- 
sunków między ludem a stanami zamożnymi, 4 Jeść 
owocem ciągłej i nurtującej agitacji społecznej s9- 
cyalistów., f 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Dru- 
ga serya tegorocznych powszechnych wykładów 
uniwersyteckich rozpocznie się dnia 7 b. m. Wy- 
kładać będą: Prof, uniw. dr. W, Binchnalski: Dzieje 
kultury duchowej w Galicyi T. 1772—1817. Prof. 
uniw. dr. E. Habdank-Dunikowski: O Meksyku (z 
obraz. świetln.) Asyst. Muz. przem. M. Olszewski: 
Dzieje malarstwa, jako przedmiot nauki (2 obraz. 
świetln.) Doc. pryw. uniw. dr. E. Romer: Geografia 
ogólna. Część I. Kula ziemska (z demonstr.) [nży- 
nier G. Sokolnicki: Elektryczność i jej zastosowania 
techniczne. (z. [I. (z doświadczeniami). Doc. pryw. 
uniw. dr. W. Witwicki: O kształtach ciała ludzkie- 
go, Cz. II. (z obraz. świetln.) Doe. pryw. uniw. dr. 
S. Zakrzewski: Dzieje Polski (ciąg dalszy ): Sprawy 
kozackie (z obraz. świetln.) j 
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Zlecenia z prowincyi bez doliczenia prowizy: 


„Curiosa; z niemieckiej nauki w Poznań- 
skiem. Do Dzirnniku Poznańskiego pisze pewien 
ojciec z Poznania: Siedmiołatni muj synek, wróciw- 
szy pewnego razi ze szkoly, pyta się matki: „Ma- 
Mio, co to jest za. święto „Maria im (teliingnis" 


(Maria Jimpfingnis. Niepokalane Poczęcie:. Przed 
Świetami wrocil ze szkoły z taką nowiną: „Wie 


mama co nowego? Jesus Christus ist verlobt". Py- 
tam, co to znaczy, a on odpowiada: „No, pan nau- 
czycie] mówił. że jak przyjdzieny do domu, mamy 
powiedzieć : „WVerlobt sei Jesus Christus”, (Galobt 
sei itd. — „Niech bedzie pochwalony !*1. l 

„Wytómaczylem dziecku mylne Jego pojęcie. 
W piorwszej chwili śrnieliśmy się, lecz pa rozwa- 
dze, serce sie kraje wobeć szyńderstw, któremi so- 
bie dziecko głowę nabija. o Najświętszych naszych 

Włosi o kwestyi polskiej w Poznańskiem. 
W jednym z ostatnich numerów wychodzącego w 
Medyolanie dwutygodnika p. t: D dra Liberale, 
rivistu di politien, sociologia et arle, pojawil się 
nader ciekawy dla nas artykul, podpisany przez 
głównego redaktora, p. Oroste Tancujoli, a zatytu- 
lowany: „Prześladowanie Polaków w Poznańskiem”. 
Najradykalniejszy nawet Polak nie mógłby dosa- 
dniej potępić gwaltów hakatystycznych, jak to u- 
czynił autor tego artykulu, Wspomina on, że prze- 
szło 110.003 Włochów podpisało się swego czasu 
na proteście przeciw gwałtom wrześnieńskim i że 
znakomity poeta wloski, Antonio Curti, napisal 
wówczas płomienny protest w poemacie: A ła Po- 
lonia. Paemat ten jmbliczność wloska w lot roz- 
chwytala, tak, że obecnie poeta przygotowuje dru- 
gi nakład. O kardynale Koppie pisze autor, że 
„jest to prawdziwy typ jpralata-karjerowicza, któ- 
ry za zdradę swych owieczek polskich otrzymał od 
cesarza niemieckiego odznaczenie najwyższe, orła 
czarnego, Skorunpowane dziennikarstwo niemie- 
ckie — są slowa autora — Wprowadza  systenta- 
tycznie w błąd prasę zagraniczną, przedstawiając 
Polaków jako buntowników, którzy nie zasługują 
na sympatyę opinii publicznej w Europie. Kończy 
się zaś ten artykuł następującym nstępem, który 
w dosłownem tłómaczeniu brzini tak: 

„Zobaczymy, co zrobi R Urya rzymska, ale my 
pragnęliśmy tylko vapiętnować (stigmalizzare) tę 
przewrotną politykę niemiecką, która wraca do 
barbarzyństwa i brutalności średniowiecznej, mimo, 
że Niemcy pozują na naród wielki, który ma pre- 
tensyę stać na czele cywihzacyi l“ 

Tak pisze Włoch o prześladowaniach dzieci 
polskich w szkole ludowej pruskiej i kończy za- 
pytaniem: coby powiedzieli Włosi, gdyby np. rzą- 
dowi anstryackiemu przyszło na myśl zmuszać 
dziatwę włoską w południowym Tyrolu, lub w 
Tstryi, ażeby katechizmu nczyła w języku 
obeym i odmawiala modlitwę szkolną w języku 
niemieckim +... 

Gorkij o Ameryce. W rosyjskim miesięczniku 
źmanie (Wiedza) pojawily się cztery szkice pióra Gor- 
kiego, osnute na tle stosunków amerykańskich, mia- 
nowicie: „Miasto żółtego dyabła”, „Królestwo nudów“, 
„Mob*-i „Charles Main“. Wszystkie przepełnione 
są goryczą i złośliwością, wypływającą z niepowo- 
dzenia, jakiego doznał Gorkij w Ameryce. Gorkij 
nienawidzi miast, nie cierpi ich intensywnego eko- 
nomicznego życia. Uczucia te spotęgowala w nim 
stolica Stanów Zjednoczonych Nowy Jork („Miasto 
żółtego dyabia*) ze swymi „drapaczami nieba“, 
szalonym ruchem i gorączkowem tętnem ekonomi- 
cznego Życia. Miasto wydaje mu się tak złem i 
nieznośnem, że budzi się w nim pragnienie zgła- 
dzenia go z powierzchni ziemi. | 

„Przy latarni—pisze (rorkij w tym szkicu — 
stol młodzieniec, wstrząsa co chwila głowa, mocno 
zacisnąwszy głodne zęby. Zdaje mi się, że rozu- 
miem, o czem on myśli, czego on pragnie; on pra- 
gnie, posiadać olbrzymie ręce o straszliwej sile i 
skrzydla {na plecach po to, aby któregoś dnia, 
uniósłszy się po nad miastem, zanurzyć w niem 
ręce, jak dwie stalowe dźwignie i zmieszać w niem 
wszystko w kupę gruzów i pyłu; cegły i perły, 
złoto i mięso niewolników, szkło i milionerów, bło- 
to, idyotów, światynie, drzewa zatrute blotem i tych 
głupich „drapaczy nieba“, wszystko, cala miasto — 
w kupę, w ciasto z blota i krwi ludzkiej — w ten 
pierwotny, obrzydliwy chaos, z którego to miasto 
powstało“. 

Myśli i pragnienia podsawane przez (iorkie 
go jakiemuś mlodzieńcowi, który stął pod latarnią 
w najniewinniejszych może zamiarach z najbardziej 
prozaicznymi rachunkami, związanymi x „bussine- 
sem“ w glowie, sy oczywiście wyrazem nezuć i 
pragnień samego autora, które zresztą w innym 
szkien „Królestwo nudow“ znajduje bardziej Jasny 
wyraz. Pełen poczucia wyższości własnej przecl:a- 
dza się Gorkij po tem „Królestwie nudów”, któ- 
rem jest Connie Island, miejsce ludowych rozrywek 
mieszkańców New-Vorku. Zalane potokami clektry- 
cznego światła, (Jonnic Island skupia w sobie eyr- 
ki, orkiestry, menażerye fantastyczne, furye wyo- 
hrażające niebo i piekło, restauracye, salo tańców 
i wszystko to, co wystarcza niewybrednym gustom 
tlamów miejskich. Widok tych bozmyślnyci, odda- 
nych płaskiej zabawie tłumów, budzi w Gorkim 
szereg banalnych zresztą i po tysiąckroć vazy przez 
różnych „arystokratów ducha“ wypowiedzianych u- 
wag, które kulminuje w jednem pragnieyiu: „Obeia- 
loby się podpali* wszystkie te wspaniałości i 
wściekle wesolo tończyć. krzyczeć i śpiewać wśród 
igrania różnokolorowych języków żywych płomieni, 
na łubieżnie podniecającym balu zniszczenia tej 
martwej wspaniałości duchowego ubóstwa, 

Gorkij jak wiłaś — ma bardzo radykalne a 
zarazem ogromnie proste metody reformowania sto- 
sunków społecznych: zamieniać miasta „w ciasto 
z błota i krwi ludzkiej", palić i niszczyć „Króle- 
stwo nudów“, aby mieć boską rozrywkę: „spiewać 
i tańczyć wśród igraszki żywych płomieni*. Banal- 
nością socyalistycznych broszurek tehna refleksye 
rosyjskiego autora, podsuwającego twórcom . hróle- 
stwa nudów“ jakieś demoniczne a przewrotne za- 
mysły, mające na celu podbicie i utrzymanie w sta- 
nie niewolnictwa roboczy lud nowojorski. „Kró- 
lestwo nudów”, jak i inne miejsca rozrywek w wiel- 
kicl miastach europejskich i amerykańskich, do- 
stosowuje się zwykle do gustów i upodobań mas 
ludowych, które nie zmienią się tak łatwo, choćby 
caly świat za jednym zamachem zmienić w repu- 
blikę soeyalistyczną. Stary Eugeniusz Rychter nie- 
dawno w swych „Obrazkach socyalistycznej przy- 
szłości* przepowiada, že „towarzysze“ będą woleli 
uczęszczać do cafó-eoncertów *, aniżeli na przedsta- 
wienia klasycznych sztuk socyalistycznych. Rozryw- 
ki popularne są zawsze takie, jakich żąda ror po- 
puli, 


się 


Posłuchajmy jednak, jak sobie pisarz rosyjski 
wyobraża „prawdziwą* zabawę w przeciwstawieniu 
do „Królestwa nudów*. Wśród przechadzki po za- 
lanych światłem elektrycznem alejach Connie Islandu, 
w Gorkim, znudzonym poważuem i sztywnem nieco 
zachowaniem się tlumów, rodzi się nagle takie pra- 
gmionieę: „Chce się zobaczyć ezłowieka pijanego, 
z wesołą gębą. któryby szedł, popychał wszystkich, 
spiewał, wrzeszczał, szczęśliwy, że oto się upił i 
wszystkim dobrym ludziom z całego serca życzy 
tegoż”. De gustibus non est disputandum, jednemu 
podoba się „pijana gęba,* która wrzeszczy i śpie- 


wa, drugiemu zaś podobać się mogą „ogolone, 
bezwąse twarze“ mężczyzn amerykańskich, gdy 


z „lekceważącym uśmiechem“ siadsją na drewniane 
koniki etektrycznej karnseli i lecą w górę i na dół 
po jej relsach. 

W każdym razie żądza ujrzenia owej „pija- 
nej gęby* nie jest dostatecznym motywem do po- 
gardliwego wywyższania się ponad tlum amerykan- 
| skiego ludu, oddającego się może mniej „szerokim“, 
ale bardziej niewinnym rozrywkom w swem „liró- 
lestwie nudów“. Wogule zaś w szkicach Gorkiego 
bardzo mocno odzywają się pewne „rodzinue* tony. 
W szkicu „Mob“ (tłumi, w którym znowu znajdu- 
jemy ten arystokratyezny stosunek pisarza do tlu- 
mu. niezbyt licujący, co prawda, z jego demokra- 


rykanski tium, który cofa się przed podniesioną 
pięścią jednego, jedynego policyauta. Przedstawi- 
ciel władzy jost uzbrojony tylko w krótką, gumo- 
wą paleczkę, nie używa jej zreszta; do poskromie- 
va tlłumn, który zabrał się do lynebowania kondu- 
tora tramwajowego, policyantowi wystarcza gest 
słowo. Tyryumfuje tn oczywiście nie policyant 
jako jednostka, ale io głębokie poczucie prawa i 
karności społecznej, o której tłum amerykański, 
roznamięlniony i rozgorączkawany, mógł zapomnieć 
na chwilę, ale temu prawu poddaje się bez szemra- 
nia, gdy stanie przed nim przedstawiciel prawa i 
porządku. I dlatego właśnie pisarz rosyjski odczu- 
wa pogardę dla tłnmu, jako dla stada njarzmio- 
nych i wytresowanych zwierzat. 


| 
; | tyzmem, M, Gorkij z wyrażną pogarda maluje ame- 
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Ze stanowisku dobra cywilizacyi — kończy 
sprawozdawca — większą wartość ma tłum, który 


cofa się przed podniesioną ręką przedstawiciela 
swej legainej władzy, aniżeli ten, który rozrywa 
(ną kawałki każdego, kto mu wejdzie w drogę. 

Zmarii. W Kołomyi, Katarzyna z imkasiewi- 
czów Momaszkanowa, byla właścicielka dóbr ziem- 
skich, w (8 r. Życia; w Sanoku, Hipolit Neuwirt, 
profesor tamtejszego gimnazyum; w Sniatynie, Hen- 
ryk Dąbrowski, sekretarz skarbowy. 

Stan powietrza. T. o godz. T rano — 6 R. 
w pol. — > R. Bar. 461. Idzie w góre. Pochmurna. 
Zapołna odwilż. 

Powód. 

— Mężu! pokaż mi ten list! To od kochanki. 
bo, gdyš go czytał -- mienileś się na twarzy! Od- 
daj go zaraz! 

- Nic dziwnego, ż0 się mieniłem, bo to rachn- 
nek od twojej krawcowej. 


Widowiska i koneerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dzi: „Słodka 
dziewezyna,* operetka H. Reinhardta; gościnny 
występ Heleny Schupp i występ Andrzeja Lele- 
wicza. — W piątek po raz pierwszy „My,“ sztuka 
Adama Krechowieckiego. — W sobotę popołudniu 
„Dziewica Orleańska,* tragedya Schillera, wieczo- 


rem „Faust,“ opera Gounoda’ — W niedziele 
popołudniu „Królowa Tatr,“ wieczorem „Ewan- 
geliman,“ opera Kiəuzla. — W poniedziałek 


„NMy.* We wtorek „Słodka dziewczyna”ć. — 
We srodę po raz pierwszy „Zażarty automobilista,“ 
krotochwiła Kurta Kraatza. — We czwartek „Sam- 
son i Dalila,“ opera Saint-Saćnsa. W piątek 
„Zażarty automobilista.“ 

Filharmonia lwowska. W połowie stycznia 
wielki koncert Eryka Schmedesa, nadwornego śpie- 
waka opery wiedeńskiej. 

Repertuar tsatru krakowskiego. W piątek 
„Sherlock Holmes.,-—W sobotę „Kandida“ Shawa. 
W niedzielę „Wieczór trzech króli,“ 
Szekspira. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 stycznia, 
„Les 6 Internals," najpiękniejszy sekstet damski“, 
„Fróres Skremka * niezrównane igrzyska ikaryj- 
skie. — „Podwójna pomyłka,“ farsa w 1 akcie. — 
Julian Kratoehwii), b. artysta teatru miejskiego.-— 
1l nowości! W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia: o godz. 4 i 8. 
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komedya 


. . 
Literatura i sztuka, 

Marya Raczyńska. „Zancerka z  Nois*. 
kraków 190%. Nakład Gebethnera i Sp. Warsza- 
wa. Gebethner t Wolff str. 108. 

Stylem hieratycznym, ale z wdziękiem ogro- 
mnym, z poezyą zarówno w tematach, jak i w spo- 
sobie ich opracowania, napisana jest ta książeczka. 
Niewielki tomik, ale za to wiełka jego wartość. 
Autorka przenosi nas w rozmaite epoki: do staro- 


żytnego Egiptu, do dawnej (Qirecyi, w czasy 
włoskiego odrodzenia, a w kaźdej ze swych no- 


wel — jest zaś ich w tym tomiku ośm — mówi 
coś zajmującego, w sposób wcale nie szablonowy ; 
patrzy na sprawy nieraz bardzo głęboko, 
razem bardzo oryginalnie. 

=  Posluchajmy naprzykład noweli pod tytułem 
„Odkrywcy nowych dróg*. Mowa jest o Herostra- 
tosie, tym szeweu cfezyjskim, który, jak wiadomo, 
podpalił świątynię Artemidy w Efezie, a wzięty na 
tortury, żeby wzznał motywa swego nikczemnego 
czym, oświadczył, że uezynil to jedynie w tym 
celu, żeby jego nazwisko stało się głośne w świe- 
cie. Za to Grecy skazali go na rzecz dla niego 
na;boleśniejszą, bo na to, iżby jego nazwisko nie 
było nigdy przez nikogo wymawiane. Surowe ka- 
ry czekały tego, któryby ośmielił sią wymówić 
nazwisko Herostratosa. Minęło sporo czasu, a już 
w każdym razie w tej epoce, gdy już świątynia 
byla ponownie odbudowana, kiedy historyk Theo- 
pomp poważył się to napiętnowane nazwisko prze- 
kazać potomności. 

Tak opowiada legenda, natomiast p. Raczyń- 
ska uważa go za śmiałego eksperymentatora, który 
chcial się przekonać, czy naprawdę piorun go za- 
bije, jeżeli w nieprzyjaznym zamiarze zbliży się do 
świątyni. Piorun go nie zabi, ale na pogardę 
wspólrodaków zasłużył i na torturach życie za- 
kończył. 

W innej znów noweli 
rozumiałości 


innym 


opracowuje temat za- 
aloś: wrodzonej i pospolitej u wszystkich 
artystów 1 znowu stwarza dla tego tematu scene- 
ryę pełną wdzięku, pelną nicpospolitego, artysty- 
czuego smaku. Oto opowiada : 

„Około raku pańskiego 1535, żył we Floren- 
cyi, na dworze księcia Aleksandra Medyceusza, 
rzeźbiarz imieniem Mikolaj Raffael de Pericoli, zna- 
ny ogólniej pod żartobliwem przezwiskiem "Tribolo 
(żałobnik). 

Z roda Florentczyk, nezeń slynnego Sanso- 
vina, sam rzeżbiarz wielkiej sławy, ceniony był 
wysoko i lnbiany tak na dworze, jak i w calej 
Florencyi dla swego talentu i nader zacnych, a 
dwornych obyczajów, a także dla niefrasobliwej, 
zawsze młodej i bujnej wesołości, którą wszystkich 
ku sobie niewoli, 

Zdarzyło się, iż w owym czasie przybył z 
Rzymu do Florencyi mistrz Benvenuto Cellini, mąż 
wielkiego talentu 1 ciężkiej ręki, którego niesnaski 
z Papieżem: Pawłem III, a raczej z synem tegoż 
Piotrem Ludwikiem Warnese, zmusiły szukać opieki 
i pracy na dworze Aleksandra. 

Książę przyjął zbiega życzliwie, obdarował na 
wstępie większą sumą skudów i zamówiwszy u nie- 
go rozliczne prace z działu rytownictwa, pomieścił 
między swe dworzany i slynne męże, którymi reił 
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się podówczas dwór Medyceusza. W czasie jednej 
z uezt, gdy książę rvozoehocony winem i dowcipa- 
mi miłego mu Tribola począł talent tegoż wy- 
chwalać i rzekł: „iż posągi, które Tribolo wyko- 
naj, nie ustępują w piękności starożytnym”, za- 
zdrosny i porywczy Benvenuto, zawołał: że nie 
można ich nawet porównywać ze starożyinymi, do 
których się tak mają, jak misa gliniana dziewki 
kuchennej da ozdobnej misy szczerozłotej, jaką był 
wykonał niedawno dla kardynała Cornavo. 

Słysząc to książę w jednej chwili tak zmienił 
się na twarzy, iż ci, co znali go bliżej, sądzili, że 
życie butnego złotuika wisi na włosku: że jednak 
byl to pan wielee chytry i wladny sobą i wielce 
na rzeczy sztuki lakomy i że zrozumial, iż z takiej 
sprzeczki i współzawodnictwa dwóch slawnych mę- 
żów wielka rzecz nrosnąć może, opamiętał się zaraz 
i wbrew oczekiwaniom  biesiadników zwrócił się 
uprzejmie do Benvenuta, a topiąc swe jasne i zi- 
mne, jak dwa ostrza sztyletów oczy w rozpalonej, 
wzburzonej twarzy złotnika, rzekł bardzo wolno: 

— Zaprawdę Benvenuto, tzekliżcie słowa zu- 
chwale, które trudniej byłoby poprzeć czynem, gdyż 
wątpię, czy zdołalibyście wykonać rzecz tak pię- 
kną, jak pięknym jest posąg Junony wykonany 
przez Tribola, jakkolwiek, wedle waszego zdania, 
wartością nie wiele on musi przewyższać misę gli- 
nianą, na której dziewki kuchenne zwykły dawać 
psom posiłek. 

— Mości książę — rzekł chełpgwie Benvenuto 
— daję życie w zakład, iż do dnia 15 września, a 
więc od dzis za pięć miesięcy, wykończę w bron- 
zie posąg tak piękny, iż żadną miarą nie da się 
on odróżnić od starożytnych i proszę Was o 
danie mi tematu. 

— A! rzekł niedbale książę, czem bardziej 
jeszcze podniecił Denvenuta — chcę wierzyć, że 
będzie pięknym ów posąg jako go naprzód już sa- 
mi chwalicie, jakkolwiek przezpieczniej nie łowić 
ryb przed niewodem... jeślizaś nasz biedny Tribolo 
ośmielił się wykonać Junonę, wam, jako zdolniej- 
szemu od niego, , należy się temat i piękniejszy i 
trudniejszy zarazem; zechcecie więc uczynić nam 
boską Afrodytę, panią życia — przyczem nie zapo- 
minajcie, że chodzi tu rzeczywiście o wasze życie— 
dokończył książę ze złowrogim uśmiechem. 

Próżno dobry Tribolo starał się w żart obró- 
cić całą tę sprawę. Pan aż do końca uczty pozo- 
stał chmurny i milczący, zaczem i uczta prędko i 
niewesoło się skończyła; poczem książę oddalił się 
zaraz do siebie, aby tam w zaciszu i samotności 
swych komnat dać folge swemu gniewowi i przy- 
rodzonej gwałtowności, która go wprost dusiła i 
nad którą nad wyraz ciężko bylo mu panować". 

Także i Benvenuto w nienajlepszym do swo- 
jej pracowni powrócił humorze. Gdy bowiem ochło- 
nął z pierwszego uniesienia, zrozumial na jak sza- 
loną rzecz się porwał, zwłaszcza, że jakkolwiek 
słynnym był złotnikiem, cyzelatorem i rytownikienm, 
to przecież na polu rzeżbiarstwa stawiał dopiero 
pierwsze kroki pod kierunkiem Michała Anioła. 
W pierwszej chwili był tak przerażony sytuacyą 
w jakiej się sam przez swoją zapalczywość posta- 
wil, że myślał uciec z Floreneyi, ale wrodzona du- 
ma zwyciężyła trwogę i Cellini postanowil pozo- 
stać i albo stworzyć wielkie dzieło, albo zginąć. 
Chcial zaraz wziąć się do pracy, lecz natrafil na 
nieprzewidzianą trudność w wyszukanin modelu. 
Włlóczył się całymi dniami po mieście, zaczepiając 
co najpiękniejsze kobiety z ludu i mieszczaństwa, ale 
go to doprowadziło tylko do zwad i rozpraw na mie- 
cze, a omal że i nie do więzienia, Nareszcie los ulito- 
wał się nad nim i zesłał mu model upragniony. 
W jaki zaś się to sposób stało opisuje tak autorka: 

„Mieszkała podówczas na ulicy dei Servi, 
przy której Benvenuto miał pracownię, w staroży- 
tnym pałacu Ńoderinich, Madonna Elżbieta, wdowa 
po Askaninszu Soderinim, krewnym cnej pamięci 
Gonfaloniera Piotra, który po wypędzeniu Medyce- 
uszów w 1494 r. sprawował był rządy Florencyi. 
Pani ta, pochodząca ze szlachetnego domu Moro- 
sinich z Padwy, słynęła szeroko z głębokiej swej 
uczoności i dobroci, a także i z tego, że była ma- 
tką siedmiu najpiękniejszych we Florencyi kobiet. 
W czasach, o których jest mewa, pięć starszych 
oddane już były w malżeństwo najprzedniejszym 
patrycyuszom fłorenckim, o dwie najmłodsze ubie- 
gali się co znamienitsi kawalerowie ówcześni. Zwła- 
szcza najmłodsza z sióstr Soderini, (inevra, eudną 
swą postacią i iście anielskim głosem, a także mi- 
strzowską grą na lutni zachwycała wspólczesnych. 
Panie te zażywały we Floroncyi jaknajlepszej sła- 
wy 1 wielkiogo poważania i jakkolwiek ze względu 
na tradycyę rodzinną trzymały się zdala od dworu, 
mając licznych przyjaciół wśród dworzan i artystów 
forenckich, a także ciesząc się sympatyą księżny 
Malgorzaty austryackiej, nie calkiem obojętne były 
na to, co się działo w domu Medyceuszów. 

Nieszczęsna i głośna sprawa Benvenuta Celi- 
niego doszła wnet do ich uszu i tem większe wzbn- 
dzila w nich zainteresowanie, że Madonna Elżbieta 
znala niegdyś ojca Benvenuta, mistrza Jana, i że 
ten także wyświadczył jej byl swego czasu pewną, 
znaczną przysługę. Zaprosiła tedy Celliniego w dom 
swój, a gdy ujęty jej życzliwością zwierzył jej 
swą troskę, obiecała mu łaskawie dopomódz w wy- 
sznkaniu modelki, któraby odpowiadała wymaga- 
niom tak wielkiego mistrza. 

Gdy zaś pierwszy miesiąc dobiegał' już ku 
końcowi i gdy Benvenuto zupełnie już zniechęcony 
(pokruszył był bowiem przez ten czas już kilka 
pozaczynanych modeli i przepędził sromotnie coś z 
dziesięć modelek; oddawał się rozpaczy, która przy 
jego namiętnym temperamencie miała wszelkie o- 
znaki szaleństwa; pewnego rana stanęła przed nim 
piękna Ginevra Soderi w towarzystwie starej, 
oddanej ich domowi służącej i zdziwionemn temi 
odwiedzinami rzeżbiarzowi rzekła z prostotą: 

-- Mistrzu Cellini, przyszłam do waszej praco- 
wni, aby wam służyć za model. 

Gdy zaś Benvenuto nie znalazł w pierwszej 
chwili słowa odpowiedzi, dodała poważnie: 

-—— Chodzi tn howiem rzeczywiście o wasze ży- 
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cie, sądzę zaś, Że stworzycie jeszcze wiele dziel 
pięknych. 

— Zacna panienko — rzekł Cellini, gdy echlo- 
nął nieco z pierwszego wrażenia — chodzi tu o 


coś więcej, jak o moje życie, chodzi tn bowiem o 
moją sławę i honor — czy jednak matka wasza 


wie o waszem postanowieniu? — za nie bowiem 
nie chciałbym uczynić nie takiego, eoby mogło bo- 
leśnie dotknąć tę szlachetną damę. 

— Tak mistrzu — rzekła Ginevra albowiem 
nie i nigdy nie czyniłabym bez jej wiedzy; jest 
ona równie mądra jak szlachetna i nie nieprzystoj- 
nego nia może być w tem, co nzyska jej przyzwo- 
Jenie. 


— Panienko — rzekł Benvenuto drżąc, , albo- 
wiem, widząc, jak doskonale jest piękną, lękał się 
ja utracie — czy wiecie jednak, że musicie stanąć 
przedemną całkiem nagą, czy nie będziecie się 
sromać?.. 

— Nie — odpowiedziała Qinevra poważnie — 


jestem na to dość czystą. 

Wtedy, spojrzawszy w jej oczy spokojne i 
słodkie, na tę twarz młodocianej madonny i dumne 
czolo pod chmurą włosów złocistych, Benvenuto, 


jest przekonany, 


| ów słynny rozpustnik i szyderca wieku, ukłląkł 
przed nia jak przed świętą i ucalowa? pokornie jej 


nogi. 


Z pomocą starej slugi zwlokla (rinevra szaty 
i naga wstąpiła na ruchome podium w chwale swej 
„aadziemskiej piękności“. 

izeżba ta znajduje się, jak wiadomo, dotąd 
w Luwrze i jest tak piękną, że uchodzi za grecką; 
a (iinevra Soderini wspominana jest dotąd z wiel- 
ką ezcią w historyi sztuki, jaka istota, która ura- 
towala życie jednemu z największych artystów 
XVI stulecia, nie dopuściła bowiem do tego, żeby 
padł on ofiarą dzikiej namiętności brutala tej mia- 
ry, co Aleksander Medyceusz. 

Nawet kwestyę emancypacyi kobiet potrafiła 
p. Raczyńska ubrać w szatę nieszablonową i stwo- 
rzyła bajkę, w której wszechwładny Waruna, stwo- 
szywszy kobietę, zachwycony pięknością swojego 
dzieła, musi od niej wysluchać prelekcyi na temat, 
że ona nietylko będzie piękną zabawką dla niężczyzn, 
ale, że będzie także człowiekiem i posiadać będzie 
wszystkie prawa człowieka. 

Słowem w pani Maryi Raczyńskiej witamy 
autorkę bardzo zdolną, bardzo rozumną, obdarzoną 
wielkim pisarskim talentem i władajacą forma mi- 
strzowską. 


TELRGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 

Wiedeń.  Deputacya nafciarzy złożona 
z pp. Małachowskiego, Garveya, hr. Zamoyskiego 
i dyrektora Herzla interweniowała w minister- 
stwie rolnictwa na rzecz życzeń przemysłow- 
ców naftowych przy sposobności noweli dla ga- 
licyjskiej krajowej ustawy naftowej. Zyczenia 
te dotyczą glównie ustawodawczego ustalenia 
minimalnego wymiaru dla powierzchni pól 
naftowych, uregulowania systemu akordowego, 
sprawy autoryzacyi przez władzę kierowników 
rucha w kopalniach ete. Deputacyę zapewnio- 
no, że życzenia przemysłowców nattowych bg- 
dą o ile możności uwzględnione. 

Sofia. Różnice w sprawie podwyższenia 
płacy i uchwalona przez sobranie ustawa prze- 
ciw strejkom, spowodowała ogólny bułgarski 
Związek kolejarzy do ogłoszenia strejku po- 
wszechnego. Rząd wydał zarządzenia wojskowe 
przeciw wykroczeniom. Komunikacyę kolejową 
utrzymywać mają pionierzy, 

Wiedeń. W okresie świątecznyja pracowal 
br. Beck nad przygotowaniemi sesyi stycznio- 
wej. Konferował on mianowicie z rozmaitymi 
posłami w sprawie usunięcia wniosków nagłych 
celem zapewnienia sobie uchwalenia przez Izbę 
posłów ustawy o taksach wojskowych, która 
wróciła z Izby panów. Konforencye dotyczyły 
także innych ustaw, na których przeprowadze- 
niu rządowi zależy. 

Eudapeszt. Adwokat dr. Karol Neszaros 
uciekł do Ameryki, zarwawszy swoich klientów 
na bardzo znaczne sumy. 

Berlin. W pewnym zakładzie zastawni- 
czym dokonano ubiegłej nocy włamania się; 
zrabowano 10.600 marek w gotówce, oraz za 
5000 marek wartościowych przedmiotów zlo- 
tych i srebrnych. Sprawcy, którzy mieszkali w 
sąsiednim hotelu dotąd nie wyśledzeni. 

Belgrad. Bank eksportowy zawarł umo- 
wy z komendantem angielskich wojsk okupa- 
cyjnych w Egipcie o dostawy 500 wołów po 
cenie 66 centimów (około 63 halerzy) za kilo- 
gram żywej wagi. 

Kspenhaga. Cała slużba kolei miejskiej 
rozpoczęła wczoraj rano strejk z powodu ró- 
żnie co do płacy. Ruch tramwajowy wstrzy- 
mano. 

Paryż. Bawiący tu japoński ambasador w 
Petersburgu, Motono, oświadczył w rozmowie 
z redaktorem Temps, że wiadomości o stanie 
rokowań rosyjsko -japońskich są nieprawdzi- 
we. Rokowania postępują normalnie. Motono 
że znajdzie się droga do po- 
rozumienia. Obecne stosunki Rosyi z Japonią 
są jak najlepsze, a przeciwne pogłoski są bez- 
podstawne. 

(Depesze popołudniowe). 

Gniezno. Dziś rozpoczął się tu proces 
przeciw Józefowi Kościelskiemu, posłowi Chrza- 
nowskiemu i 21 innym współoskarżonym. Try- 
buna? uchwalił wyłączyć rozprawę przeciw 
Kościelskiemu, który świadectwem lekarskiem 
usprawiedliwił niestawienie się na dzisiejszej 
rozprawie. Rozprawa toczy się więc tylko 
przeciw 22 innym oskarżonym, którym zarzn- 
cono, że dnia 22 października 1905 urządzili 
w parku Iościelskiego w Milosławiu rzekoma 
wiec Sokołów, zgromadzenie publiczne pod go- 
łem niebem bez zezwolenia wladz. Jako okeli- 
czność obciążającą przytacza oskarżenie to, że 
w zebraniu wzięli udział ludzie uzbrojeni. Mia- 
nowicie 8 uzbrojonych leśniczych  Koscielskie- 
go, którzy również zasiadają na lawie oskarżo- 
nych, miało na rozkaz Kościelskiego stać u 
wejścia do parku i pilnować, aby nikt bez za- 
proszenia nie wszedł do parku. Oskarżeni przy- 
znają się do czynu, lecz przeczą, jakaby bylo 
to zgromadzenie publiczne. 

Poznań. W birzelnie jako kandydata do 
parlamentu postawiono dra Józefa Krzymiń- 
skiego z Tnowrocławia, członka Izby panów Jo- 
zefa Kościelskiego i X. szambelsna  BLanbiiza. 
W dalszym ciągu wybrano kandydatami po- 
selskimi na wiecach: w Gostynin N. prałata 
Stychla, X. prob. Zakrzewskiego z Golejewka, 
mecenasa dra Zygmunta Dziembowskiegó; w 
Pleszowie dra Antoniego Chłapowskiego, Leona 
Czarlińskiego, dra Nubackiego : w Ostrzeszowie 
księcia Radziwiłła, X. Laubitza, br. Mielżyn- 
skiego; w Witkowie Grabskiego, Adama hr. 
Zółtowskiego i X. dra Trzcińskiego: w Nakle 
Leona Czarlińskiego, X. dziekana Tesmera z 
Kosztowa, gospodarza Mopeckiego z Osieka. 
W Prusach zachodnich postawiono na kandy- 
datów: W Koćmierzynie Jana Brejskiego, Leo- 
na Czarlińskiego, Jeżewskiego: w Gniewie X. 
prob. Wolszlegiera z Pieniążkowa, Leona Czar- 
lińskiego, X. prob. Kopczyńskiego z Gara; w 
Nowem, Jaworskiego, b. właściciela Lipienek. 

Wiedeń. Zarząd panstwowych kolei žela- 
znych donosi, że stosunki w ruchu na liniach 
kolei Północnej polepszyły się nieco z powodu 
odwilży. Ponadto może się ruch także dlatego 
korzystniej rozwijać, że jest już w ruchu wię- 
ksza część lokomotyw, dostarczonych przez ko- 
lej państwową i ponieważ część towarów wy- 
slano innemi drogami. Mimo to jest położenie 
zawsze jeszcze bardzo trudne, tembardziej, że 
po świętach zwiększy się znów liczba przesy- 
iek, a pogoda w obecnej porze roku jest nie- 
pewna. 

Wiedeń. W Sejmie dolno-austryackim po- 
stawił dziś poseł Silberer nagły wniosek, ażeby 
ministrowi handlu wyrazić z powodu podwyż- 
szenia opłat pocztowych, telegraficznych i te- 
lefonicznych najwyższą nieufność. 
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Kraków. Stan zdrowia trzech mężczyzn, któ- 
rym na klinice chorób skórnych wstrzykiwano 
przetwory rtęciowe, a których przeniesiono na kli- 
nikę medyczną, jest obecnie nieco lepszy, ani- 
żeli w chwili przeniesienia. Objawy zatrucia 
utrzymują się tylko u jednego z nich. 

Warszawa  Wezoraj wieczór zastrzelono 
tn na ulicy dwóch żandarmów. Zandarmi kon- 
ni natarli następnie szablami na publiczność, 
jelną osobę zabili, kilka zranili. 

Wilno. Prawosławie duchowieństwo mna 
Litwie otrzymało okólnik od archijereja Nikano- 
ra, z powodu masowego przechodzenia prawo- 
slawnych na katolicyzm. W okólniku tym wzy- 
wa archijerej duchowieństwo prawosławne, aby 
łączyło się z państwem w walce wrażą pro- 
paganda“. 

Sofia. Z prowincyi nadchodzą wiadomo- 
ści. ża wszyscy urzędnicy kolejowi przyłączyli 
się da strejku kolejarzy. Rząd wydal także 

a prowincyę zarządzenia wojskowe celem za- 
pobieżenia wykroczeniom. łiuch kolejowy u- 
trzymywany jest częściowo przy pomocy woj- 
ska. Rzad zarządził powołanie do ćwiczeń 
tych kolejarzy, którzy są rezerwistami, aby w 
ten sposób zmusić ich do slużby. Znaczna 
liczba młodzieży uniwersytetu Sofijskiego, prze- 
ważnie socyaliści, przyłączyła się do strej- 
kn i urządzila demonstracye uliczne wśród 
dźwięków pieśni rewolucyjnych. 

Petersburg. Odmówiono zalegalizowania 
„Związku polskiego lekarzy 1 przyrodników”. 
Dotąd nie zalegalizowano w Petersburgu ani 
jednego polskiego stowarzyszenia. 
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HOTEL FRANCUSKI. 
Przyjechali dnia 3 stycznia. S. br. Fredro z 
Rzeszowa. A.Obertyński z Nowego Sioła. J. Krzy- 
sztofowicz z Artasowa. F. Michalowski z Dżuryna. 
W. Ziołecki 4 Barszczowie, W. Nowak z Gumnisk. 
J. Nagelberg z Koninszek. W. Schütz z Kołomyi. 
M. Szeibowa z Trościaniec. E. Strawiński z Mostów 
Wielkich. J. Ujejski z Porndna. J. Amon z Ro- 
Żniatowa. F, Steinel z Budapesztu. Z. Bardach z 
Wiednia. H. Baumann z Witkowice. J. Kalarus ze 
Stryja. J. Zeitleben z Zahajec. J. Seeligmann z 
Nowosiólek. 
AEST "TC E 


KADESLAMNE, 


Rubryka ta nie pochodzi od Pedakeyi, nie bierze 
cua za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


leż 


Adwokat krajowy i obrońca w sprawach karnych 


Or. Gustaw Vrybalski 


przeniósł kancelaryę do Lwowa uł. Kopernika 22. 
Telefon 963. 


Dentysta Dr. Ignacy Sandauer 
crdynuja tł, Syksiuska 16. 


Plorcby rota, porcelanowa, vęby sstuczne, korony i mostki. 


Wiedeń 3 stycznia. (Gielda towarowa). 
Cukier 20'35—20'45. — Spirytus 40:60—41'00. 
(Tendencya słaba), — Nafta galicyjska bez 
zmiany. 

Budapeszt 3 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 749—750, na maj 0—00 
0.—00, na październik ©61—T'8; żyto na kwie- 
cień 0'02—648; owies na kwiecień "41— 
1'42, kukurudza na maj 514—515, na lipiec 
0:00—0:00; rzepak na sierpień 1295—1305. — 
Oferty: mierne. — Chęć kupna: mierna. -— 
Usposobienie : spokojne. Pogoda: po- 
chmurno. 

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 2 stycznia. 

Marki 117.60, renta majowa 99.15, węgierska 
renta koronowa 96:10, akcye: austr. zakł. kredyt. 
6941:50, węg. zakł. kred. 84100, angłobanku 318 0, 
urionbanku 57800, bankvereinu b63'50, landerbanku 
42:00, kolei państw. 69475, lombardy 175:00, akcve 
kolei Elbetha! £64.09, fabryki broni 000,00, tytoniowe 
006:00, alpiny 634.50, Rima Muranyi 576.50, prag. 
T. żel. 0000.00, losy tureckie 165 50 ruble 258.00, 
Usposobienie: silne. 


5%, renta 


rosyjska na r. 1906 85'580. 
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Ł»ów d stycznia. (Z izby handlowej), 
Obliczenie w walucie koronowej. 
Awcye za 100 K: Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron —. do Kolej dworsko-Czern -Jaska 

po 460 kor. 516.— do 651.—. Banku hipotecznego po 

400 kor 57200 do 550:00 Akcye garbarni w Rzeszowie 

po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 

w Sanoku po 500 koron 330— do 400:—* Banku dla 

handlu i przemysłu po 400 k. 160 — 

Issty zasiawne za 100 K.: Banku hipot. galic 
proe los. w 50 lat. z 10 proc prem. 11050 do 11420 
1 pół proc los. w BO lat 10050 do 10120. 4 proc los. 
v 60 lat 9750. do 98:20. Banku kraj. * i pół proc. los w 
51 lat 10000 do 101:70. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
95.10 do $8 80.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc (l emi- 
sya) 2880 do 0000, 4 proc los w 41 i poł latach 9o 60 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 98-20 do 9890. 

Mligi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego & pro. 

99 60— 160:50. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 

do —'--. Kom. Banku kraj, 4440 (3-ej emisyi) 100.70 do 

101 40 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 

po 200 koron 9750 do 9820, Pożyczki kraj. z r. 1873 

proe. —.— do —.— 4 jr c. z 1893 r. 9800—9870, mia- 

sta Lwowa 4 proc. €600 do 9670, 4%, bez podatku 

(konwers.) 9810 98.80, 

MIenetr. Dukat cesarski 11:26 do 11:42. Napoleon. 

dor 1904 do 19:25 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 

do 25400. 100 marek niemieckich 117 40 do 117 90 

INTERNE A i ia EPC "EJ TE CZYNNA a RAR 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 maja 1906 r. według czasu śroćkowo-europej- 
skiego. 
Frzychodzą do kLwewa: 
Z Krakowa: 2.91", 1.30, 8-40*, 5.50%, 8-45, 5.25, 9.80* 
Z Brorztowe: 10.35, 
Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,50, 11.45, 2.20, 
6.60, 10,80% 
Z Podwołoczysk na Poiremoze: 2 OB, 7.00, 11.25, 5.25, 
10.12%, 
Z Czerniowiee: 12.294, 1.40, 6.10, 5.45, 9.05*. 
Z Kołomyi: 10.58. 
Zo Stanisławowa: 8.05. 
Z Eawy i Sokala: 7,5. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 
Z Sambora: 8.156, 1.50, 3.20%. 
Z Łewocznego: 4.29, 11.50, 10.507. 
Z Tachii: 8.55. 
Z Bełsca: 4.50. 
Qdchodzą ze Lwowa: 
Do Krakuwa 8.25,12.45*, 2 45, 4.05*,8.85, 6.85*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.05, 
Do Podwołcczysk s dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15*, 9,50%, 
Podwołoczysk z Podaamora: 2.36, 685, 11.15, 6.37% 
10.08%. 
Czerniowiec. 2.51, 2.40, 6-15, 9 20, i0.40*. 
Stryja: 11.80%. 
Rawy i Sokala: 7:25 . 
Jaworowa : 6.55, 6.00*. 
Sambora: 8.55, 4.15, J0.5A*. 
Do Kołomyi i Żydaezowa: 3.30. 
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.65*. 
Do Ławocrnego: 7.30, 2.80, 6.26". 
Do Bełzca. 10.45. 
Do Stanisławowa, Czortkowa Husietyna: 9.10%. 
Do Janowa 8.14. 


Uwaga. Pociągi pośpiesspe drukowane są literami 
iłustemi; pociągi nocne esnaczone E$ gwiazdką. Pera 
noona liczy się od godz. 6 wiscrór do 5 min 59 rano. 
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4 PRZEGLĄD z dnia 4 Ńtyeznia 1907. 


4) — å to tchórz, ten Bolko! Zeby się pierw-| napis: „Nie zabijaj!” Lecz zapóźno się spo- — Dobrze! Ale kto tam teraz pójdzie prze- | pchanego rogacza a wody. „Toż to będzie efekt, 
J U 3 T A L Í 0 N 1 ss szego lepszego zjawiska tak przestraszyć. Toć strzegłem, kurek był już pociśnięty i kula konać się, czy się duch jeszcze zjawia. pomyślał sobie, gdy go przyniosę i ustawię 
on nie człowiekowi nie robi. Zjawia się w po-| wypadła. Duch jęknął boleśnie, spadł do wody| — Ja z Kaziem. z wózkiem. do którego jest przymocowany, na 
czyli prawo odwetu, staci rogacza ; w tem jeszcze nic strasznego... i utonął w potoku. Widziałem, jak krew try-| — Dwóch naraz? Nie, na to się nie zga-| werandzie!.. Panny będą się śmiały do roz- 
EF u m. o was a — Pan się nie przestraszyłeś; — pytala | snęla mn z piersi i caly potok zabarwiła na | dzam. Powszechnie znasom jest, że duchy rzad- | puku, a Czesław będzie się wściekał ze złości, 
Genia. purpurowo, a na dnie kotiowalo, jak bicie bębna. | ko kiedy zjawiają się dwom ludziom ròwno-| gdy podwójny zakład przegra. 
(Ciąg A A). — Bynajmniej. Zmierzyłen w „pierś, i palną- Kazio 1 Bolko spojrzeb na siebie 1 za- | cześnie. ldź sam jeden. s Szedł żwawo i nucil sobie po drodza we- 
3 łem. Dziwna rzecz, że pies odwrócił się 1 po-|gryźli wors, by nie parsknąć śmiechem. Na-| -— Zgoda! —- rzekł Bolko. — Pójdę zaraz | solo piosenki. Przybył na miejsce, powiesił 

Panny obawiały się, czy mu się co złego | biegł w stronę przeciwną... stało milczenie. Panny slnchały opowiadania | dzisiaj; zaraz dzisiaj i przez dwa następne dni. | flinte na gałęzi olcky, inną wielką galęż ula- 
nie przytrafiło. — (o pan mówisz ? z rozwartemi oczyma i zadumały się. Starsi | Jeśli się tam nie zjawi ten sam rogacz, na tem | mal, zanurzył ją we wodę i wodził końcem po 

Może zemdlał biedak ze strachu. — Więc pies bał się rzucić na niego? państwo Dychalscy, poinformowani poprzednio | samem miejscu, to wygrasz zakład. Lecz jeżeli | dnie tak, aby módz nuamacać rogacza. Dlugi 

Może się rozchorował. — Widocznie. Musiałem go jednak dobrze |o figla p. Rzeszntki, domyślali się, że Czeslaw | się zjawi, to ja więcej dokażę, niż ty, bo ja go | czas inazolił się nad tem, lecz daremnie, 

Jeden z parobków, wysłanych rano po | trafie, bo zauważyłem, że się zachwiał, jak | „widział“ upiór w swej wyobraźni, pobndzonej | uehwycę i przyniosę tutaj. Wtem nagle u spodu jednego z pni olcho- 
rogacza, wrócił. Kazio udał się natychmiast na | młode drzewko nuderzone siekiera w pien. przez nadmierne naprężenie nerwów; kaszlali| — (o? — krzyknęły naraz (tenia i Wan-| wych w odległości trzydziestu kroków od niego 
naradę, gdzie parobek czekał. — I padł? podczas rozmowy do  chnsteczek, odwracali | dzia, pam tam pójdziesz sam jeden i tu go | blysnęło światełko i ognisty wąż wzniósł się ao 

— Przynieśliście go ? — Nie! podniósł glowę do góry, z rogów | głowę, przytłumiali śmiech i czekali, jak się to | przyniesiesz? nieba, zataczając w górze ink i strzelając jak 
— Nie, proszę panicza. Przeszukaliśmy calą | zrobiły się dłagie ramiona, wyciągnął szyję i| skończy. — Tak jest. Idę o zakład, że go żywcem | rakieta. 
wodę i nigdzie nie ma. wzniósł się powoli w górę na wysokość połowy — Bądź co bądź, zakład wygrałem — koń- | lub trupem do trzech dni tutaj przyniose. Jeszcze się Bolek nie ocknął ze zdumie- 

To niemożliwe .. olchy. czyl Czesław. „— A no! załóżmy się— zaproponował Czesław | nia, wtem znowu coś syknie, zatoczy ogromny 

Chciał coś dalej powiedzieć, wtem zjawił Słuchacze zdmuili się na to opowiada-| — Wcale nie! odparł Bolko. — Nie roz- | Snieżek. luk ognisty i wystrzełi w obłokach. 
się Czesław. Zobaczono go z altany i całe to- | nie. Kazio nachylii się do Bolka i szepnął mu | chodziło się przecież o samo strzelanie, lecz| — Załóżmy się, O co? Strach ogarnął pana MRzeszutkę i tysiąc 
warzysówo wybiegło naprzeciw niego, zarzuca- | do ncha: o polożenie go trupem. — Q dziesięś butelek szampana — wtrąci! | domysiów powstało mu naraz w glowie. Dokola 
jac go pytaniami. — Pewaie mn się w strachu coš przywidzialo.| — Otóż właśnie położylen go trupem; wi- | starszy pam Dychalski. cicho, ciemno, bór szumiał tajemniczo, a w bo- 

— Gdzież rogacz ? — A cóż ty na to? — zapytał Bolek, dła- | działem , jak krew wytrysnęła, jak runął — Zgoda. Stoi zakład. rze szeleścialo i stukało. W pień drzewa w 
— Był rogacz, czy straszydło ? wiąe się, aby się nieśmiać. w wodę. i p z lesie uderzył topór: raz, dwa, trzy — i błysnął 
— (o się stało ze straszydlem? | - Cóż? Palnąłem drugi raz. Za nim jednak — Ba! Ale czyś go zabił? Zobaczymy do Wieczorem po zachodzie słońca wziął Bo-|ogień tak czetwony, że wszystkie drzewa 

Czesław był spokojny i miał minę zado- | pocisnąłem za kurek, duch oblókł się w dłu- | trzech dni. Gdy się więcej nie pokaże, to do- |lesław Rzeszutko tiutę i psa i poszedł do lasu. | wokolo kąpały się w jego purpurze: potem 
woloną. Przywitał się najpierw grzecznie że | gą, białą koszulę; światłość taka z niej biła, | brze; wtedy wygrasz zakład. Jeśli się zaś zno- | Bądzil, że do trzech dni, ewentualnie przy po- | hnknęło i zgasło. 
wszystkimi, usmiechał się ciągłe i opowiadal: | że o malo nie oślepłem, a na piersiach był | wu pokaże, to przegrałeś. mocy kilkorga ludzi, uda mu się wyłowić wy- (Dokończenie nastąpi). 
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Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papier wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


Zlecenia gisłdowe | Ubezpieczanie losów 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 
informacyj co do pewnej i korzystnej 


przed stratą z powoda wylosowania. 


| Wszelkie kupony dddział depozytowy 


i wyłosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia RZY TMYOTE WHE 
prowizył i kosztów. li R od J M U J ID W K Ł A D K || 
"AJ t wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 


Bezpłatne przeglądanie numerów losów bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 


i innych papierów podlegających losowaniu. na nie zaliczek. 


Nadto zaprowadzonc na wzór instytucyj zagranieznych tak zwane 


pwe (Safe Deposits). 


Za dopłatą 50 do T6 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie beze 
la . . . . ` . m x 1.) A J Ją e > . . A r + . 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym, 


| PODZIĘKOWANIE. 
Do Pana Jakóba Fiihrera, bandażysty we Lwowie, przy ulicy 
i Frybunalskiej |. 10. Używałam przez dlugie lata pasków na przepu- 


TaS ERT 42 Gy, IEF KĘ dł r ; , t Rynek 40. ; ; ; WRS ; s d 
4 ir <a JB B< W 7 © Ki Ah Ś m E. i Oeistralne è H N e | kline, sporządzonych przez bandażystów w kraju jak również spro- 
: A z ; f PY FF ORA WY7 a7 7 | p (wadzane z zagraniey, żaden jednak nie sprawił mi prawdziwej ulgi 
dia miast, gmin, folwarków, febryk, ogrodów, gmachów publicznych, damów | OGRZBLWANI E { v/ powodu | = M l p JB 
UZ IE X ' è A 
prywatnych I t d l wszelkich systamów edo Jotula sprcedają katdry | mase- | Pana Jakóba Fithrera, zaco wyrażam mu moje największe podzięko- 
Poszukiwanie Ii uchwycenie trógeł, Wierconie studzien. Ustawianie pomp. IWEWTYLACYĘ race po zniłenych cenach Jósef | wanie i polecam go elerpiącej ludzkości. Stanisława Leszczyńska. 
Instalacpe domowe z klozetami, łazienzemi i t. d. każnie, Mechaniczne pralało ł suszarnie it. d. Sebunter Lwów, kopernika b. Prsenosią | 0——— > szpicy DE POZ EE RA | 7 


sklep na ul. Śrgo Maja l 5, pod iay 
Jószf Sokuater i Kazimierz Toczyski, rElnu 
zebi, dywanów i pośoieii. 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż | 


projektują i wykonują: 


inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ui Kolejowa 18. 


a2G2QRc2AB2GO 


ciebiryczna palarnia 


Kawy 


Hausmana l, 9. sprzedaje najtaniej | 


: mojem tak: dotkliwem cierpienin, dopiero pasek sporządzony przez 


rozklady jazdy na Galicyę, Austryę, 


Najlepsza refarencya z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


i TE Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 
„eonarda Soleckiego izara aaa al aaa 

nach > - we kwewie uł. Batorego 2. I Dzwajcaryę, l mne kraje. 

Skład Płócien Korczyńskich Wyborny miód dessrowy a palec wykon miosis nki Thaw etdaton-ug Z OZ -seiacwie= o 


Prakt, czne prezenia na Qwia'| Praktykanta starszego przyjmie hau 
Mam YN o TAA: NM MY MTA W r WI so ede Poleca po zniżenych ce-|iel korzenny Friedrich Ropi*nka. 


d £ wlasnych pasiek 6 klgr. twardy 6 kor. aa O À i 
s _— Lwów, Halicka 18. —— |„rkrytsm miodoborów“ gąsto pizuna ph- Aora a 
i b apiładiści toka) 6 kor. 60 bl. franco. Proszurki o 
pd 


UE MOCZ 
A 


g3 Sądzie Sanek rozpisano na 17. styczuia 1907 rano 


JCYGACY 


wielkich dóbr Issowych Jabianki i Kołonice (powiat Lisko) 
] ohszaru okcło 4240 mz. nm. a — w czem około 1600 mg. starego lasu bu- 
kowego (z jaworami Fladerholz), około 900 mg. ślicznego szpilkowego za 8 lat 
$ zdolnego do przetarcia — osobno «tarege szpilkowogo, b. gonnego 16 do i 
15.600 m3 — około 670 mg. dobrej roli łąk, pastwisk — reszty okało 1060 $ 


kę Melsrga . r Ne 1 zł 229) 


5 k 0,2, «id a 
» z 7 k Ne B. „ 2— 
n » . . Nr. 4. n 1.60 
Ws ystkio purreższa miesaanki kasy wp- 
kona ne są r najszlachażtnipjszych gatu kow 
i ndznuczają wią znakomitym sma- 
kiem i zapachem, oras wy datno wą, 


i posiadarta anaw, tachoą szżądsó ruue-|mjiodzie darmo Korzeniewicz om na- 
ru oknzovtgo „fłanety bandlowej*. wejqczyciel tiwanczany, 
Lwowie A hoaament od dzić do końca 1864] ———1 gg a TB 7 — 
wiącanie z rocamkiem Auenscwym wyncw Poży CZA 

4 kor. Ą f 
mę załatwia za kondyktem i bez kondyktu dla 


Chlewnia zarodowa P. T. urzędników, oficerów w ogólności, 


profesorów, wielebnego duchowieństwa, 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma Codzienne wicjecocwe, Hamiefsco- 


mg. zrębów, z przeszło t0 budynkami i t, p. C'ęży dłag Banku hipot. ga- [A ( SB E ZUR pa” M 

ke. z A aenar do 400.000 k. CPRY  wzacjikodć Jabłonck 771.189 K. $ Bo; tnikł nauczycieli, ROW adwoka- | Prz“ zeo za T a e tf 1 NAJ NASA WIK R b o E > 
A i i 5 F ania 132.0! t Sl- gh rzedaż ii zii wieku tów i aptekarz sa 2 p 7 ` à 8/50, 5 

wywoła ia 518.526 K, Kołonie 180086 K. wywołania 12.0990 K. Su ma na sprzedaż knurki i loszki wieku F I artystyczne, pisma humoryttyczne, mody, turnale, 


nie zrstanawia wzbeasnmianie oglądanie tych dóbr przez wlaści iela, niem- 6 
( niej kilkakrotnie mższe cszecowanie ou iaktycznej wartości zwłaszcza Koło- $ 
nie (ua obszarze około 1500 mg.) posiadających jeszcze okało 800 mg. lnsu 1% 
piekaego, 20) mg. roli, łąk, pastwisk (reszta zreby) — włącznie z nowymi. $ 
około 30 stylowymi budynkami, wspaniałym 5 gatrowym tartakiem par. kom- pg|__ 
$ rletoym młynem exhaustorem (z fabryki G. Tophama), Instalacyą olektr. (6 
lamp łukowien, 250 żarowych) połączoną z dworem, wilami, hotelem piątro- g 
wym. Sam Żabł.d abrf. kosztował przeszło 300.000 K. à 
uj Položenie całości zachwycające, środkiem przecięte, równą szosą łączącą sta- §ġjwy do picia gąsiorek 4 litr. K. 5'60. Miód 
tyg kol. Lisko z Cisną. Wywóz zewsząd b. łatwy. Cona morga ziemi w oko- f já la Malaga do picia gierek 4 litr K breymis wyborze ba- 
licy między 500 a 1000 K. Polowanie na jelenie idralne przynosi rocznie 5 6.60, jak zwykle wszystko franco za zali-| -%.! Jecznie tanio w znanoj | wystarczy przysłać 2 K. na pół roku pod 
5000 K. czką cały rok wysyła: Eksport miodu fauryca A. Koniewicza. adresem: 
Ilustrowsne cenniki iranoo. JES" „totnych Lictkówe, Lwów. 


od 4 do 8 miesięczne z dużej rasy Jork- Reprezantacya „Beamten-Vere,nu* 
shire w cenie 1 K, 20 b. za kilo. we Lwowie, ul. Kopernika |. 28. 


Zarząd dóbr Bortniki poezta i ko- 
lej w miejscu. 

SME Miody! 7 

Czysto pszczelne i naturalne! Miód — pa- 

toka blaszanka 5 kg. K. 6.— Miód stoło- 


przyjmuje prenumernzię z #osiawg w miejscu lub 
soysyłką nau prowinryg po tenach redakcyjnych 


6 BGRGBG3+GBG3GO 
A. KONIEWICZ |  ga_ę. A n 


Lwów, ul. Batorego i2, 


Lr, l Batorego 1 lobrze jest 


KASE EeATAGN. wje zaprenumerować ilustrowane 


ski dla dzieci w «| LOTNE LISTKI“ 


z 
Ý; 
LE 


Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 
Lwów, pasaż Kausmana 3, 
aw Ogłoszenia do wszygtkich pism ajteniej, "GR 


ZANA ARAEECR ECT Zaw) | D eny 2 ów. 


Redaktor odpowiedzialny Wwacław biasłowski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Winiarza. 


